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Jeisit to stain rz ec zy , ldtóry m u si sp ro  
w a d z ić  ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  n a  d zia ­
d y  od  c z eg o  zresz tą  n ie  taik d a lecy  
jesteśm y.

K lęsk ą  je s t  k on su m cyjm a  p sy c h i­
k a  n a sze j in te lig e n c j i m ie jsk ie j . Y 
p rzecież  ta  w ła śn ie  g ru p a  lu d n o śc i 
m a d ecy d u ją c y  w p ły w  na p o lity k ę  go  
sp od arczą . P r z ec ież  ja k  w  ze sz ły m  
rok u  c e n y  p o sz ły  w  g órę , to  ju ż od 
raizu za s to so w a n e  b y ły  śr o d k i p rze  
c iw k o  „ z b y tn ie j“ z w y ż c e  cen  aortyku 
Łów sp o ż y w c z y c h . Ł a tw o  o b lic z y ć  
ja k  n a  ta k ie j  p o lity c e  p rok om su im cyj 
nej w y c h o d z i g o sp o d a r stw o  n a ro d o  
w e. U p r a szc za ją c  ra c h u n ek  i  n ie  si 
ląc s ię  n a  śc is ło ść , m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  
że  w  P o lsc e  n a  je d n e g o  m ie sz c z u c h a  
w y p a d a  2 r o ln ik ó w . S p o ż y c ie  n a  g ło  
w ę w  m ia sta c h  m n ie j  w ię c e j  200 
k g  4 zb óż. J eż e li cen a  za 100 k g  — 
12 z ł., to  w y d a te k  r o c z n y  24 z ł., j e ­
że li zaś 18 z ł. — • t o  36 zł. C zyli „ p rze  
p łaca"  w  d ru g im  w y p a d k u  cz ło w ie k  
m ia sto w y  ro czn ie ... 12 zł.!

N a  1 rodnika w y p a d a  ro czn ej p ro ­
d u k cji 4 zb óż o k o ło  630  k g . Po­
w ied zm y , że  sam  zu ży je  200 k g . 

sp rzed a  430. J eż e li sp rzed a p o  12 gr. 
k ilo , to  d o sta n ie  51 zł. 60  gr., a  jeże li 
p o 18 to  —  77 zł. 40  gr., ró ż n ica  25  
zł. 80  gr. A le p rzep ra sza m ! N a jed n e  
go, ja k  m ó w iliśm y , m ie sz c z u c h a  w y p a  
da 2 rodników . A  w ię c  stra ta  r o ln i­
k ó w  n a  1 o sz cz ęd za ją cy m  m ia s to ­
w y m  w y p a d a  51 zł. 60 gr.. 12 zł. o sz  
cz ęd n o śc i, a 50  zł. stra ty . W e so ła  ek o  
n om ia  ! Gzyista stra ta  38  zł.!

R a ch u n ek  n ie  je s t  o c z y w iś c ie  ści 
s ły  a n i d o k ła d n y , n iem n ie j  ilu stru je  
w y ra ź n ie , d la c z e g o  św ia t  lu d z i zza  
Z ie lo n eg o  M ostu  cz ła p ie  o b erw a n y  i 
sm u tn y  a św ia t  z u lic y  M ick iew icza  
m o że  so b ie  p o z w o lić  n a w e t n a  srebr  
u ego  l is a . J eże li jesizcze u w z g lę d n im y ,  
że o sz c z ę d n o ść  m ie jsk a  zu ży w a n a  je s t  
w  d a lszy m  c ią g u  n a  p o le p sz e n ie  p o z io  
m u ż y c ia , c z y li p r z e w a ż n ie  te  12 zł. 
przejadła s ię  p o  p ro stu  a lb o  przebaw iia  
się  a  n a to m ia s t  p rzy  w z r o śc ie  d o c h o ­
d u  r o ln ic y  p rzed e  w sz y s tk im  p a k u ją  
p ien ią d ze  w  in te n s y f ik a c ję  i  ro zw ó j  
w a rsz ta tó w , to  p o c h o d n e  sk u tk i op i 
sam ego p r o c e su  je sz c z e  b a rd z ie j p o g łę  
b iają  n ied o rz ec zn o ść  poili ty k  i n isk ic h  
cen.

N ie  m ó w ię  już o tym , ż e  jeże li 
•zbyt d łu g o  ci d w a j ze  w si w yzysk ow a  
ni b ęd ą  o g lą d a ć  n a  k ie r m a sz a c h  w  
m ieśc ie  ró ż n icę  ży c ia  i  w y g lą d u  w io ­
sek i m ia sta , to  w re szc ie  tem u  je d n e ­
m u  z m ia sta  m o ż e  sta ć  s ię  zu p e łn ie  
„ o b o jętn ie"  —  ja k  s ię  to  m ó w i w  m iej  
sc o w e j gw arze.

St. P e r z a n o w sk i.
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N a w ie lk im  d o ro czn y m  k ier m a sz u  
W ileńskim  śc isk  i gw ar. M orze jak  
b o r z e  ,a le  jez io ro  g łó w  Ludzkich tak  
"'ielkie, ja k  p lac na Ł u k iszk a ch  z 
Ptizyiległościam i, to n a  p ew n o . D o  je  
d ora  teg o  w le w a ją  s ię  r z e k i i stru - 
bLanie lu d z k ie  ze  w szy s tk ich  stron . 
*Vzez u licę  M ick iew ic za  p ły n ą  fa le  
Słów s tro jn y c h  w  k a p e lu sz e  i k a p e lu  
dlki, w id a ć  sp oro  fu ter , m ie jsk ie  pal 
b , b o ty , kalostze, tw a r ze  w e so łe , ro ­
ześm ian e , ru ch  p ra w o stro n n y , u m ie ­
jętny; zak u p y: w ia n u sz k i ob w arzau  
k ów , se rc a  p ie r n ik o w e , g lin ia n y  k o- 
gut i b a lo n ik i —  in te lig e n c ja  i p ó łin -  
teldgencja m ie jsk a  w  o g ro m n ej w ięk  
szó śc i u rzę d n ic y  i  in n i p ra c o w n ic y  
u m y sło w i z p e n sją  n a  p ier w sze g o .

P rzez  Z ie lo n y  M ost i b u lw a r  nad  
b rzeżn y , a tro ch ę  p rzez G órę B o u ffa  
łow ą  ja d ą  ta b o ry  fu r m a n ek  jedinokon  
Uych w o ln o , c ię ż k o , id ą  u lic ą  i  c h o d ­
n ik am i, k u p a m i, ła w ą , c h ło p i w  k o ­
muchach, w  c ię ż k ic h  b u c io ra c h , k o b ie  
ty w  c h u stk a ch , tw a r ze  p o w a ż n e  
P rzejęte, ręce  c z e r w o n e  od  p rzy m ro z  
ku, z m ę cze n i dlługą d ro g ą  —  a b y  p rę  
óizej na ryn ek . S p rzed a ć  to , c o  się  w  
d łu g ie  d n ie  i w ie c z o r y  z im o w e  zm a j­
strow a ło  i  o trz y m a n e  k ilk a n a śc ie  czy  
k ilk a d z ie s ią t  z ło ty c h  z a w in ą ć  u w a ż ­
nie i p ie c z o ło w ic ie  w  ró g  sz m a tk i, po  
b ie j s k u  zw a n ej... „ ch u ste cz k ą  dfo n o ­
sa". D la  ty ch  z M ick iew ic za  k ier-  
b a s z  to  zab aw a , ro z ry w k a , n a jw y że j  
Z agadnien ie n o w e j  b a lii c z y  w a łk a  
do c ia sta , d la  ty c h  zza  Z ie lo n eg o  Mo 
stu to  c h w ila  w ie lk ie j  w a g i gosp o d a r  
czej, to  w ie lk ie  p r z e ż y c ie  p sy c h ic z n e , 
ło  n iem a l d ru g ie  w  rok u  żn iw o .

Is to tą  k ie r m a sz u  je s t  n a ja zd  w si 
na m ia sto . W y k o r z y s ta n ie  m o ż liw o ś ­
ci h a n d lo w y c h  m ia sta  p rzez zd o ln o ść  
P rod u k cyjn ą  wisi. N ie  m ia s to  jed n a k  
d ecyd u je c z y  ta rg  się  u d h ł cz y  n ie . 
^diaila od  p la c u  n a  Ł u k aszk ach , w  dru  
ffW k o ń c u  m ia sta  o d b y w a  s ię  w ie lk i 
W g  n a kom ie. N a in n y m  z n ó w  ry n ­
ką i na ro g a tk a ch  zb y w a ją  ro ln ic y  
d>oże. T o  są  doipiero w ie lk ie  i d e c y ­
d u jące  d la r o ln ik a  ob ro ty . T u  je s t  
k w estia , cz y  za k o n ia  o trz y m a  600  czy  
*200 z ło ty c h . J eże li h a n d e l je s t  do- 
k fy  to  ty s ią c e  ro ln ik ó w  p o  sp rzed a ­
niu sw e g o  to w a ru  rob i z a k u p y  n a  ryn  
ku c z y  n a  m ieśc ie . K ilk a  z ło ty c h  p o  
b m o io n e  p rzez  ty s ią c e  rob i se tk i z ło ­
tych , rob i w ie lk i ru ch , m ia sto  zaczy  
nn ży ć . I n ig d y  tak  w y r a ź n ie  n ie  w i 
duć, jak  w ła śn ie  w  d n ia ch  w ie lk ich  
Cynk ów , że  m ia sto  ży je  ze  w si. Że 
p r ó b k i,  o b ro ty  w  h a n d lu , zb yt antyk u 
'ów  p rze m y słu , za leżą  od ilo śc i z ło to  
'v° k , ja k im i d y sp o n u je  rzek a  lu d z­
ka, p ły n ą c a  p rzez  Z ie lo n y  M ost. Że 
b o ż e m y  m ieć  św ie tn ie  z o r g a n iz o w a ­
ny i ta n io  p ro d u k u ją cy  p r z e m y sł a

b ez p o je m n e g o  ry n k u  r o ln ic z e g o  p rze  
m y sł ten  za m rze  n a  su ch o ty . Ż e w re  
sz c ie  św ia t  lu d z i z u lic y  M ick iew icza  
tak  ż y je  i  ta k  s ię  u b ie ra  jak  św ia t  
ro ln ic zy  p ła c i p o d a tk i i k o rzy s ta  z us 
łu g  m ia sta .

J eże li w a rstw a  k rw io tw ó r cz a  o r ­
g a n izm u  g o sp o d a r c z e g o  k ra ju  —  ro l­
n ic tw o  —  je s t  a n em icz n a , to  u p rzem y  
słow denie i u rb a n iz a c ja  są  sz tu czn e . 
D ęte. W isz ą  w  p ró żn i. W a lą  się  
p rzy  p ier w szy m  p rze s ilen iu  g o sp o d a r  
czym . P ra w d ę  tę o c z y w is tą  św ia t  
p racu jącej in te lig e n c ji w  P o lsc e  m u  
si zro zu m ieć .

I m u si ja k o  in te le k t  n a ro d u  i w ar  
stw a  k ie r o w n ic z a , w y c ią g n ą ć  ch o ćb y  
i c z a so w o  przw krą a le  jed y n ą  k o n sek

w en cję . T rzeb a  m n ie j  w y d a ć  na u b ­
ra n ie , k in o , cu k ie r n ię  a  z w ię k sz y ć  w y  
d a tek  n a  ch lu b , m a s ło  i  m le k o . Każ­
d y g ro sz  d ro że j ma) k ilo g r a m ie  cfaleba  
r o śn ie  w  se tk i ty s ię c y  z ło ty c h , k tóre  
id ą c  n ie  na k o n su m u ję  a  w p rzągn ię-  
te  d o  d a lsze j p ro d u k cji, tw o r z ą  nowe 
w a rto śc i, p rzy sp a rza ją  b o g a c tw a  n a ­
r o d o w e g o  i w ra c a ją  zn o w u  d o  m ia st  

N ie  m a  r o z b ież n o śc i w  in te r e sa c h  
dwuteh św iatów 7: m ia sta  i w si, a le  pod  
w a ru n k iem  ż e  m ia sta  b ęd ą  ż y ć  ze  
w si a  n ie  k a sz te m  w si. J eże li b o w iem  
u tr zy m a n ie  w  P o lsc e  je s t  ta n ie  ty lk o  
d la teg o , że  roKnictwo p ro d u k u je  ze 
stra tą  a  w ię c  s to p n io w o  w y n isz c z a  
sw e  w a rsz ta ty , to  m o ż e m y  p o w ie ­
d zieć , ż e  m iasta żyją kosztem  wsb
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700 trńlkwrów dofarów ne- wizmocw&rńe wy

Nowoobrany Papież Pius XII
J eg o  E m in en cja  k a rd y n a ł E u g e-

Po uzsnsmu rządu gen. Franco przez 
Francję i A nglię  sy tu ac ja  w  H iszpanii zo­
stała ostatecznie wyjaśniona. Na -.uwagę 
-zasługuje fak t, iż ambasadorem Francji w  
Burgas zaste) mianowany sędziwy ma-r- 
szatek Pemtn (czyi. Pełen), dobry -znajo- 
m gen . Franco. Świadczy ło  -o, dobrej 
wołi Francji w sprawie unormowania sto­
sunków rnsędiy obu krajami. R ów nież  i 
gen . Franco cfał wyraz swojej dobrej woli 
stwierdzając w  wywiadzie, udzielonym ko­
respondentowi p'rsme angielskiego, iż 
Hiszpania narodowa pragnie być przyja­
cielem  tych nawet, którzy dotychczas byii 
jej wrogam i

Tymczasem w M ad ry c ie  w y buch ło  p o ­
wstanie: przeciwko dotychczasowemu pre­
mierów; rzędu republikańsk iego  Negri no­
wi. W ładzę objęła Rada Obrony - Naro­
dowej ne cze le  -z płk. Casado. Celem  
tej Rady ma być prow adzenie wojny aż 
d o  końca. Również i w porcie Kariagenie 
i lata wojenno republikańska w ypow ied z ią 
ła posłuszeństw o rządowi Negrioa.

Premier N egr a  i kilku ministrów -uciekło 
z Hiszpanii d o  -Paryża. Powstanie i zmiana 
osobistość! rządzących dotychczas jeszcze  
w Histapann republikańskiej, nie m oże już 
w żaden sposób wpłynąć -na przebieg lik wi 
dacji hiNzpańsk ch rządów czerw onych"  
Zresztą sama nowopowstała Rada Obro­
ny Narodowe'; nie łudzi się możliwością 
da]«szego skutecznego oporu, skoro jej 
przewodniczący płk. Casado oświadczył, 
iż jego  za-cfamem b ęd zie  uzyskanie ho­
norowych warunków pokojowych.

W szyta min. G afen cu  w P o lsce .
W  ubiegłą  sobotę przybył do -Polski z  
oficjalną wizytą p. Gafencu, minister apr. 
zagranicznych Rumunii. W.zyta ta dow o­
dzi, że  sojusz polsko-rumuński nie stracił 
nic na swej aktuailoośoi. Możemy być p e­
wni, że  serdeczna atmosfera, jaka pano­
wała w  czasie rozmów miń. Becka -z min. 
Gafencu irtfe była stworzona sztucznie, 
Polska i Rumun & ło  d wa- kraje z natury 
rzeczy stworzone d o  współpracy politycz­
nej. Graniczą bowiem  z Rosją Sowiecką, 
która dopóki- nie przestanie wtrącać się 
w sprawy wewnętrzne swoich sąsiadów, 
•dopóty b ęd zie  musiała być uważaną 
przez nich za w spólnego wroga. W czasie 
rozm ów politycznych w  Warszaw e  -poru­
szoną zastała obok spraw polrt-yoznych, 
rów nież spf»w a p o łą c z e n ia  w o d n e g o  
m orza  B ałtyck iego  z m orzem  C zarnym . 
Połączenie- takie jest możirwe przez w y­
kopanie kanałów łączących system wodny  
W isły, Dniestru ii Dunaju. M iałoby ono  
wrelfcie znaczenie gospodarcze iza-równo 
dla Polski jak t dila Rumunii, ponieważ 
m ożliwość taniego transportu w odnego  
(o w iele tańszego o d  transportu koleją) 
wzm ogłaby tranzyt towarów przez oba 

kraje. W  czasie rozmów poruszono również 
jpr®wę tyd!ow*ką. Rumunia podobnie jak 
i Polska posiada nedm erną ilość Żydów. 
Emigracja Żydów jest rzeczą konieczną. 
'Chodzi tylko o  to, gd zie Żydzi mają 
em igrować. W tej sprawie obaj ministro­
wie porozumieji się ze  sobą. Min. Beck 
w Czaś e  swej wrzyty oficjalnej w  Londy­
nie, kitóra nastąpi prawdopodobn e  w 
kwietniu, ma poruszyć sprawę emigracji 
żydowskiej ii przedstawić -pogląd na tę 
sprawę zarówno rządu polskiego jak i 
rumuńskiego.

W  P a le s ty n ie  powstaje coraz większe 
zam ieszenie. Anglicy mają już teraz dc  
czynienia nie tylko z powstańcami arab­
skimi, le c z  -i żydowskimi. Ostatnio p o­
wstała w  Palestynie żydowska organizacja 
„narodowej służby pom ocy doraźnej". 
Tajna radiostacja żydowska nawołuje d o  
czynnych wystąpień przeciw Arabom. Ży­
dzi sami przyznają s ię  d o  zamordowania 
.36 Arabów w ciągu ostatnich dni.

Z b ro jen ie  S tanów  Z jed n o czo n y ch .
Prezydent Stanów Zjednoczonych zażądał 
od  (Kongresu {parlamentu amerykańskie­
g o ) dodatkowych kredytów w wysokości

brtzeży, 110 m ilionów na sprawy związane 
z  dozbrojeniem i 7 milionów aa  wyszko­
lenie 20 tys. lotników, a  w ięc razem ak, 
800 milionów dófarów, c o  stenowi ponad  
4 miliardy złotych. W  poprzednim nu­
merze donosiliśmy o  nowych zbrojeniach 
Anglii (800 m ilionów -funtów sztarlingów). 
Oczywiście inne mocarstwa nie pozostają  
w tyle. Z te g o  w szystkiego widzimy, że 

-Świst 'wstąpił w -nowy -okres wyścigu  
zbrojeń.

Zgon premiera Rumunii 
patriarchy Mirona

W Cainunds .zunairit praniuar ruim im  
ki płttriiaTcIhia Mfircri (M-sitea.

Na łamatch sowieckiej prasy bia­
łoruskiej p odjęto  ostatnio sprawę re­
formy pisowni białoruskiej. Reforma ta 
idzie w kierunku coraz w iększego upo 
dobniania języka białoruskiego do ję­
zyka rosyjskiego.

Dotychczasowe właściwości pisowni 
białoruskiej stwarzają, jak pisze „Sowiec 
kaja Biełorusia", błędną przegrodę p o ­
między językiem białoruskim i rosyj­
skim.

O czywiście, inicjatywa ta wyszła z 
wyższych kół rządowych i partyjnych i 
odpow iada całkowicie panującej o b ec ­
nie tendencji usuwania odrębności m ię-

Zmiana ustawy 
paszportowej w Litwie

Sejm litewski w  Kownie przyjął 
w trzecim czytaniu projekt zmiany dołych  
czasowej ustawy paszportowej.

Zmieniona ustawa daje ministrowi spr. 
wewnętrznych prawo określania danych, 
jakie mają być wpisywane do paszpor­
tów. Wniosek posła k łajpedzkiego, by  
w kraju kłajpedzktm powyższą funkcję 
powierzyć dyrektoriatowi, został odrzu­
cony.

Przyjęty projekt przewiduje poza tym, 
że minister spraw wewnętrznych ma pra­
wo zarządrić zmianę paszportów w całym  
państwie, jego  części, lub te i  dla pew ­
nych grup społeczeństwa.

n iu sz  P a ce łli, sek reta rz  stan u  Jego  
Ś w ią tob liw oS ci, zo sta ł n a stęp cą  P iu sa  
XI. Już sa-iu fa k t, że  O jcem  św . zo sta ł  
n a jb liż szy  w sp ó łp r a c o w n ik  P iu sa  XI 
św ia d c z y  o  tym , że ,,p o lity k a "  K ościo  
ła  p ó jd z ie  d a lej po d o ty c h c z a so w e j  
d rod ze.

J ak b y  dla w ięk sz eg o  z a a k c e n to ­
w a n ia  te j c ią g ło śc i n o w o o b ra n y  pa  
p ież  p rzy b iera  im ię  sw eg o  p o p r zed n i  
k a . D o ść  sp o jr ze ć  na J eg o  tw a rz , b y  
w y r o b ić  so b ie  p o ję c ie  o s ile  ch a ra k te  
ru , en erg ii i n ieza leżn o ść: d u ch a . Je  
go  p o z y c ję  jed n a k  sz c z e g ó ln ie  w zm ac  
nia i ta o k o lic z n o ść , że  z o s ta ł w y b r a ­
n y  ju ż  w  d ru g im  g ło so w a n iu . W o la  
k o leg iu m  k a r d y n a lsk ie g o  o b ja w iła  się  
tu ta j w sp o só b  b ard zo  w y ra ź n y  i zde  
cy d o w a n y . P rz y cz y n i s ię  to  je sz cz e  
b ard zie j d o  w zrostu  p o w a g i K o śc io ła , 
k tó r y  d a je  w y m o w n e  d o w o d y  sw ej  
c a łk o w ite j  n ie z a le ż n o śc i od p rąd ów

Znowu incydent 
owiecko-Japońskl

P o n o w n y  In cy d en t, jak  d o n o s i ja p o ń ­
ska a g e n c ja  D om ei, w y d a rzy ł s ię  
n a  g ran icy  w sch o d n ie j M a n d iu k u o . W  
n ie d z ie lę  a k . g o d z . 15. 10 kaw alerzystów  
sow ieck ich  ze sz ło  na  tery to rium  m an d żu r­
sk ie  na  p ó łn o c  o d  Su ifenho . Jap o ń sk a  
straż g ran iczn a  w y p a rła  żo łn ie rzy  so w iec ­
kich p o z a  lin ię  g ran iczn ą . J e d e n  z kaw a- 
Jerzystów  sow ieck ich  zo s ta ł ranny .

dzy narodowościami, zamieszkującymi 
Związek Sowiecki a narodem rosyjskim.

)>e-p-rodulkujeim pksrwszj; zdjęcie z ćwi­
czeń ruieiniiieckioh batonów  zajKWowych, k tó ­
re  odbyły sic w Bad Saarów. P rzeciw ko a- 
talkoim loithiików n Łeprzyj a c t e te ik u lc  h naeimiee 
kie ikdMfctwo w ojskow e stw orzyło jaku  naj- 
stouteczniejsizę óhrotnę t. znv. balony zaporo 
we, k tó re  swymfi p raw ie tiiowitdoczaiymi d tu

p o lity c z n y c h . T o , e o  w zb u d za  sza cu ­
n ek  n aw et n ie k a to lik ó w , to zu p ełn y  
b rak  o p o rk u iizm u  w  s to su n k u  do 
vvsp ółozesn ych  p o te n ta tó w  w  p o lity ­
ce  św ia to w e j  i  ż e la z n a  k o n se k w en cja  
w s to su n k u  d o  zasad  w iary .

D z ię k i tem u , ża d n a  św ie c k a  d o k ­
tryn a  p o lity cz n a , ch o ć b y  w yp osażon a  
w  n a jw ię k sz ą  s iłę  m M itam ą n ie  je s t  w 
stajnie u z y sk a ć  p rze w a g i n ad  stan ow i 
sk iem  i  p o w a g ą  K o śc io ła .

Dla kłajpedzklch 
Niemców

dobre tylko to, eo niemieckie
Na jednym z ostatnich posiedzeń  

Sejmu Litewskiego podczas debaty  
nad projektem ustawy o zmianie uposa­
żenia kandydatów na podoficerów, prze­
chodzących okres próbny, poseł kraju 
kłajpedzkiego PakaJ-nisrkis poruszył spra­
wę odżywiania żołnierzy i.fewskich, pro­
ponując jednocześnie zwiększenie żołdu 
szeregowych. Mówca ten twierdził, że 
z łe  pożyw ienie w wojsku litewskim jesł 
przyczyną dezercji kłajpedzfan z wojska, 
gdyż kłajpedzianie nie są przyzwyczajeni 
do poziomu odżywiania arniii litewskiej. 
Posłowi Pakafniszkisowi odpow iedział osi 
ro przedstawiciel wojska, wskazując, i e  
zaopatrzenie żołnierza litewskiego jesł 
jednym z najlepszych w Europie.

W  związku z wystąpieniem posła Pa- 
kałniszkisa, na łamach „M emejer Dampf- 
booł" ukazują się artykuły, starające się 
wykazać wyższość pod w zględem  Hościo- 
wym i jakościowym wyżywienia wojska 
niem ieckiego nad wyżywieniem  armii li­
tewskiej.

Niebezpiecznie apelować 
Żydom w Rumunii

Rum uński T rybunał A p e lacy jn y  
w C zern iow cach  ro zp a try w a ł sk a r­
g ę  tu te js z e g o  „D om u Ż y d o w sk ie g o "  p rze  
crw ko w y w łaszczen iu  p rz e z  w ła d z e  ru ­
m uńskie. T rybunał w y w łaszczen ie  załwie* 
d z ił, zm nie jsza jąc  ró w n o cześn ie  o  6  m i­
lio n ó w  le i su m ę  o d sz k o d o w a n ia , p rzy ­
zn an ą  gm in ie  ży dow sk ie j.

iaiini chronią mias/ta i z-alklady przemysłowe 
przeciwko wiwlkilm nato-oan wrogióh sam o­
lotów. Nowa broń batonów m parowych zo 
srta-ta zastosowana w  Rzeszy po raz pierw­
szy w czasię ońtatntioh ćwiczeń. W idzimy /  
kilka balonów gotowych ćto wrtiottu.

*T»S
■4

Ministrowie Estonii i Finlandii
przybędą wkrótce do Polski

D o w ia d u je m y  s ię ,  ż e  je sz cz e  p rz e d  w y ja z d e m  m iu . B eck a  d o  L o n d y ­
nu o d w ie d z ić  m a ją  P o lsk ę  k o le jn o  ni rtŁstr. sp r . za g r . E s to n ii i Flmiland..

Rusyfikacja Białorusi Sowieckiej
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Przegląd 
T  ąg € jO €M n io w y
N a  p la n  p ier w szy  w y d a rzeń  z u b ie ­

g łe g o  ty  go d n i ta wysuW a)ją s ię  d eb aty  
w S e jm ie  n o d  b u d że te m  p a ń stw o w y m  
na roik p r z y s z ły  (1939/40). N a u w a g ę  
Z asługuje podpŁsatny p rze z  125 p o słó w  
p ro je k t u p o rz ą d k o w a n ia  d łu g ó w  rol- 
• i o y e ł u  P ro jek t p r z e w id u je  -szereg 
nlg dHia rotfcdków przy  s p ła c ie  d łu g ó w  
(rozłóż ernie na -raty, p r z e d łu ż e n ie  o k ­
resu  p ła tn o śc i itp .). S p ra w a  o d d łu żę  
nió w  rOłndctwae je s t  rz e c z ą  paliącą ze  
Względu. n a  o b e c n y  sp a d e k  c e n  a a  pro  
d u k ty  ro ln e . S ejm  ro z p a tr y w a ł ró w ­
n ież p ro je k t  u s ta w y  o  In w esty c jach . 
Jak donoisiiilśm y wwstał o p a ra cu w a n y  
15-łietnd p la n  in w e s ty c y jn y , ob ejm u ją  
ry  5 o k r e s ó w  S-tetniitcłi. N a in w esty c je  
w  p ier w szy c h  trzech  fe ta c h  n a  jbbż- 
szyKh p rz e w id u je  s ię  2 m ilia r d y  z ło ­
ty ch , z c z eg o  1200.000 z ł . n a  ob ron ę  
n a ro d o w ą , n a to m ia s t  n a  ro ln ic tw o  
p rzezn acza  s ię  z a le d w ie  105 m ilio n ó w  
zł. In w e sty c je  n a  -Ziem iach W sc h o d ­
n ich  m a ją  b y ć  u w z g lę d n io n e  d o p ie ro  
w o sta tn im  o k r e s ie  trz y le tn im  (a w ięc  
oik. rok u  1950). T o  też d u s z n ie  zap ro  
te s to w a ł p r z e c iw k o  ta k ie m u  u p o ś le ­
d zen iu  ZŁetm W scb o d n śeh  i ro ln ic tw a  
p o se ł g e n . Ż e lig o w sk i. S p ra w y  te p o ­
tr a k to w a ł o n  g łę b ie j . S tw ierd za ją c , źe  
roM cfcw o je s t  za p o m n ia n e  i  zb agateli 
zowarae c h o c ia ż  72%  lu d n o śc i w  P o l 
•sce stamowifą rofltnicy. Gen. Ż ełigow sfcl 
p o r u sz y ł te ż  sp r a w y  mpośUedzenda 
Wais In d o w y ch  w  P o lsc e , s łu sz n ie  zaz  
noc za jąc , ż e  r o ln ic tw o  to  n ie  ty łk o  
p ro d u k cja  robra, afle w ie lk a  s p ra w a  
•udow a, k tó re j  n ie  p o tra f iliśm y  d o ty ch  
e*as ro zw iązać . M u sim y  p o czu ć  się 
naród  dm -rolnliezym —  p o w ied z ia ł  
gem. Ż e lig o w sk i —  -to je s t  n a sz  m u s  
d z ie jo w y .

Wizyta ministra Gatoncu w Warszawie

Mtoanan* wszyty p. mimisferti G ińenoi u p M arszałka śm ^lego-Ihwfea, Siedaraj od pua- 
woy ku tew ej: atmibitstwłor R. P. w B ukareszcie tor. Roger Rwca.j-usJkŁ, innii s te r spraw  
asajgraaulczmydti Beck, minister Gafenou, .Marslatek Śmigły-fty-cllB i aartliasador R unam i'

w WiarszawAe JRraraasiovicS.

W dniu imienin Marszałka Rydza-Śmigłego
Społeczeństwo

W łych chi-ach utworzony w 
W9frv5e p o d  -protektoratem mirosfera M 
Zyodram-Kościatkowskiego Komitet Oby­
watelski dla wykupna domu, w którym 
zamieszkiwał ió z e l Piłsudski, wydał do  
społeczeństw a następującą odezw ę;

Dnia 18 m arca  P o lska  łączy  się  w  h o ł­
d z ie  i n a jle p sz y c h  życzen iach  d la  N aczef-

Drzewka i nasiona polskie do Litwy
W  u b ie g ły m  ! y g o d n iu  w yjech ała , z P o lsk i d o  KoW na 

d e le g a c ja  dila n a w ią za n ia  k o n ta k tó w  h a n d lo w y c h  i za p ew n ien ia  zb y tu  w 
L itw ie  d rzew ek  o w o c o w y c h , ro ś lin , n a sio n  o g ro d o w y ch , na k tó re  P o lsc e  
p r zy z n a n o  k o n ty n g e n ty  w y w o z o w e . D o d e le g a c ji n a leżą: in ż. B ła szc zy k ,  
itesip. ogrod u , w  M in. Roiln. i RR, inż H oser , p rezes P o lsk . Sbow. W y tw ó r ­
ców  i K u p ców  N a sio n , i p. G ird w oyn , d yr. ^w. P o lsk . Z rzeszeń  O g ro d n i­
czych .

S pła ta  pryw atnych długów  rolnlcsych papierami wartościowymi
rozporządzeniu papierami wartościowymi 

M iędzy innymi rozporządzenie wymię 
-nie następujące papiery wartościowe: 1) 
obligacje pożyczek państwowych: 1 serii 
3%  Państwowej Renty Ziemskiej, 3%  
Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej, 4°/o Po 
życz-ki Konslidacyjnej, 6%  Pożyczki Na­
rodowej itd. oraz 2) 41/2°/o listy zastawne 
W ileńskiego Banku Ziem skiego, listy za­
stawne Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowego Banku Rolnego itd.

W  Pztemnifeu Ustaw RP Nr 3 z 1939 r. 
p od  pozycją 14 ukazało się rozporządzę 
nie ministra skarbu z dnia 31 grudnia 
1938 r„ ustalające jakimi papierami warto­
ściowymi i p o  jakim kursie m ogą być 
spłacane długi rolników na rzecz osób  
9 łirm prywatnych. Z godnie z tym rozpo­
rządzeniem długi rolnicze prywatne pow ­
stałe przed 1 lipca 1932 r. a przewyższa­
jące 500 zł mogą być do dnia 31 grud­
nia 1940 r. spłacane wymienionymi w tym

wykupi dom w Wilnie, w którym mieszkał 
Marszałek Piłsudski

n e g o  W o d z a  M arszałka, E dw arda  Śm ig­
łe g o -R y d z a .

Im ieniny D o sto jn eg o  S o len izan ta  w 
ro k u  b ie lą c y m  p rz y p a d a ją  w  sz c z e g ó l­
nym  o k res ie , g d y  P o lska  jak  d łu g a  i sz e ­
ro k a  re a lizu je  g e n ia ln ą  p rz e p o w ie d n ię  
z g a s łe g o  W o d z a  N aro d u  M arszałka  P lłsud  
sk ie g o  „ o  w yśc igu  p ra c y " .

Po  te j zb a w c z e j linii ku w ielkości 
R zeczy p o sp o lite j zd ąża jąc . K om itet O b y ­
w a te lsk i p o s tan o w ił uczcić d z ie ń  im ienin  
N a c z e ln e g o  W o d z a  czynem  sp o łe c z n ie  
uży tecznym .

Z n a jd z ie  to  w yraz w w y k u p ien iu  d o ­
m u w  W iln ie , w  którym  s p ę d z a ł la ła  m ło ­
d z ie ń c z e  M arsza łek  P iłsudsk i i o d d a n ie  
g o  na  c e le  w ychow an ia  i p rzy g o to w an ia  
m ło d e g o  p o k o le n ia  d o  p racy  d la  d o b ra  
n a ro d u  i p ań stw a , d la  u trzym an ia  straży 
w  d a le k o  w ysuniętym  n a  p ó łn o c n o -w sc h ó d  
„m iłym  m ieśc ie"  K o m endan ta .

N a te n  d ro g i se rcu  k a ż d e g o  P o lak a  
ce l sp o łe c z e ń s tw o  z ło ż y ło  już w roku  u- 
b ieg ty m  34 ty s iące  z ło ty ch , o  czym  Ko­
m itet z a m e ld o w a ł N acze lnem u  W o d zo w i.

P rag n ąc  d o k o ń czy ć  d z ie ła  na  d z ie ń  
te g o ro c z n y c h  im ienin  M arsza łka  E dw arda  
Ś m ig łeg o -R y d za , K om itet w zyw a c a łe  
sp o łe c z e ń s tw o  d o  zak u p u  w szystk ich  n a ­
lep ek , k tó re  s taną  się  c eg ie łk am i d o m u  
s p o łe c z n e g o , w y k u p io n e g o  d la  uczczen ia  
D o sto jn eg o  S o len izan ta .

P. premier na inspalccji 
t  w j. potudn.-wstłi.

W  p ie r w sz y c h  d n ia ch  majrca br. 
p rem ie r  i  m in s te r  ,spr. w ow u . gen . 
S ła  w oj gSfcłajdkoiwski d o k o n a ł in sp ek  - 
qji 3 w o je w ó d z tw  pcdudtniow ó-w seho- 
dinicb.

D ru g iego  d n ia  sw ej in sp ek cji p, 
p rem ier o d b y ł w  u rzęd zie w o jew ó d z­
k im  w  S ta n isła w o w ie  od p ra w ę z trze­
m a w o jew od am i: lw o w sk im  —  B iły -  
k iem , s ta n is ła w o w sk im  —  Jareck im  
i ta rn o p o lsk im  —  M alick im , u dziela­
jąc im  szeregu  d y sp o zy cy j ii zarzą ­
d zeń  w a k tu a ln y ch  sp raw ach .

„Narocz* przybył 
do Gdyni

Dnia ć -g o  marca bież., wfeu- w ieczo­
rem przybył po raz pierwszy d o  Gdyni 
s/s „Nerocz", nowo -wabyty stałek frach­
tow y  polskiej floty handlowej.

Jest fo statek używany -o pojem ności 
2 .400  łon, zakupiony w Anglii przez nowo­
p o w sta łą  firmę armatorską „Bałtycka Spół 
ka Okrętowa". W  pierwszej swej podróży  
p o d  polską banderą, s/s „Narocz" przy­
w ió z ł d o  Gdyni ładunek złomu z Amster­
dam u ,

Marsz. Rydr-Smigly
na uroczy sto śdach ku czci

pułk. i  sa-Kuli

Pod protektoratem Pana MaitSZHiMca Śmi­
g łe g o  Ry-ctza od były  się w  Warszawie uro­
czystości związane z oddaniem  hołdu bo­
haterskiemu żołny erzowi Wreftkfetgo Mar­
szałka ś. -p. -plik. Lisowi-tCu®, którego, 20 
rocznica śmierci przypada w ro k u  bieżą­
cym.

Spraw y agrarne w  Sowietach
Spółdzielczość

( Ciąg d a lszy ).

L iczb a  sp ó łd z ie ln i k r ed y to w y c h  w  
ZSRIR n:i l .X  1925 r. w zro sła  d o  10 
ty s ., w zro st te n  jed n a k  n a s tę p o w a ł  
tylikio d o p ó ty , d o p ó k i tw o r zo n e  sp ó ł 
d z ie ln ie  o tr z y m y w a ły  za p o m o g i ze  
ska«rtni p a ń stw a . Od m o m e n tu , gdy  
„ m o d a ” n a  sp ó łd z ie ln ie  w  S o w ieta ch  
za czę ła  p rzem ijać , a d o ta c je  k u rczy ć  
s ię  —  ro z w ó j sp ó łd z ie lc z o śc i u leg a  
zahatrnorwaniu. D o r. 1927 zw ija  się  
p r z e sz ło  1000 snółd izieln i k red y to ­
w y ch . P o zo sta ły  w  tym  c z a s ie  w ła ś ­
c iw ie  ty lk o  te niefldczine sp ó łd z ie ln ie ,  
k tó r y c h  c z ło n k o w ie  d o ce n ia li i rozu ­
m ie li  d o n io s ło ść  sp ó łd z ie lc z o śc i w  ż y ­
c iu  g o sp o d a r cz y m  k raju .

P o d c za s  gd y  w  D a n ii np., gd zie

n ie  m a  S ta lin a  a n i „op iek  i“ k o m u n i­
sty czn e j, w  1922 r. is tn ia ło  3150  sp ó l 
d z ie ln i, a  w  S zw a jca r ii i  p rzesz ło  7000  
(250 k r e d y to w y c h , 1000 ro ln iczo -  
h a n d lo w y ch , 3500  m lec za r sk ich  i 
2250  in n y ch ) —  w  „ S o c ja lis ty c z n y c h 11 
S ow ietach , w e g e to w a ło  le d w ie  3200  
sp ó łd z ie ln i m lec za r sk ich .

S p ó łd z ie lc z o ść  sp o ży w cz a  b y ła  w 
S o w ie ta ch  b a rd z ie j r o z p o w sz e c h n io ­
na, a c z k o lw ie k , w  d z ie d z in ie  agrarn ej  
n ie  o d g ry w a ła  on a  d ecy d u ją c e j ro li.

S p ó łd z ie ln ie  sp o ży w cz e  p o z b a w io ­
n e b y ły  w  S o w ie ta ch  c e ch  sp ó łd z ie l­
cz y ch , lu d n o ść  zaś b y ła  zm u szo n a  do  
n ich  w stę p o w a ć  je d y n ie  w ce lu  o trzy

m a n ia  ży w n o śc i, k tó rej g d zie  in d z ie j  
n ie m ia ła  m o żn o śc i zd ob yć.

W a r to ść  tych  sp ó łd z ie ln i ch a ra k ­
ter y zu je  fa k t, ż e  w  fczw. ep o ce  „ k o ­
m u n izm u  w o je n n e g o 11 w y d a tk i p erso ­
n a ln e  w y n o s iły  w n ich  50%  ob rotu  
W  latac/h  n a stę p n y ch  d z ię k i pirzepro 
w a d z en iu  „ c z y s tk i11 p erso n a ln e j k o sz ­
ty te  sp a d ły  d o  23%  (1923 r.), n igd y  
jed n a k  n ie  osiajgnęły n o rm a ln e j w y ­
so k o śc i (ok 10% ).

S tan  ten  d o  o sta tn ie j  c h w ili n ie  
z m ie n ił s ię  n a  lep sze . N a p o sied zen iu  
R ady K om . L u d o w y ch , o d b y ty m  17. 
XI. 1938 r. w  sp r a w ie  d z ia ła ln o śc i 
sp ó łd z ie ln i sp o ż y w c z y c h  na B ia łej  
Rusi p o w z ię to  np. n a stę p u ją c ą  u ch ­
w ałę: „W  sp ó łd z ie lc z o śc i sp o ży w cz ej  
BSR R  d otąd  n ie  z l ik w id o w a n o  n a ­
stęp stw  szk o d n ic tw a . N a l .X I  w  m a ­
g a zy n a ch  sp ó łd z ie ln i z n a jd o w a ło  się  
z leź a ły ćh  to w a r ó w  na su m ę 9  m iln . 
rb., p o d c za s  gd y  sk lep y  w ie jsk ie  nie

o trz y m u ją  n a jn iez b ę d n ie jsz y ch  to w a ­
rów , ja k  so b , cu k ru , m y d ła , za p a łek  
itp . N adal szerzą  się  n a d u ży c ia  i k ra ­
d z ie ż e11 . („Zrwiezda11 20 .XI 1938 r.).

K ryzys sp ó łd z ie lcz o śc i w  S o w ie ­
tach  w y w o ła n y  brak i en* id eo w o śc i i 
fa c h o w o śc i u jej o rg a n iz a to r ó w  p o ­
g łęb ia  je sz cz e  stan  c ią g łe j za ża rte j  
w a lk i m ięd zy  p o szc ze g ó ln y m i ro d za ­
ja m i sp ó łd z ie ln i. D otąd  S o w ie ty  n ie  
m ają ża d n eg o  p rogram u  sp ó łd z ie lcz e  ■ 
go.

M eo w i sp ó łd z ie lcy  c ier p ią  w  So~ 
tach  u c isk  i są  n a  k a żd y m  k ro k u  sz y ­
k a n o w a n i.

W sz y s tk ie  te o k o lic z n o śc i p ro w a ­
d zą  d o  w n io sk u ,, że u strój „ c y w il iz o ­
w a n y c h  sp ó łd z ie lcó w " , z a  (którym  
„ tę sk n ił11 L en in  —  n ig d y  się  w  S o w ie  
tach  n ie  zrea lizu je  d o p ó k i r z ą d z i n im i 
k rw a w e o p ęta n ie  k o m u n ia m u .

F a b ia n  O k iń ezy e .
I ' : T ' ; m  c. n .y
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Prosty sposób robienia kiszonek

T en  p ro sty  sp o só b  w y n a le z io n y  zo  
sdał przse.z n ie m ie c k ie g o  c h ło p a  Józe  
ij) flaij-mlera z W irzb-urga. Od tegic; 
c z a su  u p ły n ę ło  ju ż  d ob re sz eść  la t i 
cHarego m ożem y sp o k o jn ie  ro zp a trzeć  
wls-zysitkie pButsy fi miiniuisy w y n a la zk u . 
W  maiszym k r a ju  z m a ły m i w y ją tk a m i 
w  wdękisizych gospoda-rst-waich, n ie  sły  
c h a ć  je sz c z e  o  ro b ien iu  k isz o n e k  na  
p a szę  d la  b yd ła . igjSMteamjś na p-rzjesz’ 
k-odzie z jed n ej stro n y  brak  fa ch o w e  
go w  tej d z ie d z in ie  p e rso n e lu  itnstruk 
to rsk ieg o ,, z d ru g ie j—b r a k  n ad m iaru  
surow ca, d o  k isz o n e k  Mp-dki łu bin  
mileszianki strąc-zkow ych, s ło d k ie  tra ­
w y  dzik-orosnąice, k u k u r y d z a , k o ń sk i  
ząb , s ło n ec zn ik  Lip.). D o ch o d z i tu je 
sz c z e  d u ży  k o sz t  b u d o w y  w ież  s ilo ­
so w y c h , k tó r y c h  naiwet staicja d o ś ­
w ia d cza ln a  V  Bimiafcouiaic-b (k. L i­
dy) d o ty c h c za s  p o sia d a . A ty m ­
c z a se m  k isz o n k i są  n a m  w g o sp o d a r  
s lw a ch  w ie jsk ic h  m a ły c h  i śred n ich  
.szczególn ia  p o trzeb n e. W  za ch o d n iej  
iłśroidkow eij P o lsc e  rob i s ię  n a jc z ę ś ­
c iej k iszo n k i z g łó w e k  i Li śpi b u rak ów  
cu k r o w y c h  i p as-iew nych  oraz z w y  
(koków b u r a cza n y ch . R obi się  je 
w p ro st n a  p o w ie r z c h n i ziemli, u d e p ­
tu jąc m-oicnio i p rzy k ry w a  z w ilerzchu  
w a rstw ą  ziem i; k tó r a  d z ia ła  u g n ia ta ­
jąco , a jedlnio/ciztśuie i ch ron i przed  
p rzem a rza n iem . P rzy  ty m  sp o so b ie  
ro b ie n ia  ki-sizonek zn a cz n y  procami 
p a szy  m a rn u je  się  —  p o n ie w a ż  za- 
róiwinlo z b o k ó w , ja k  z ,gó-ry i od spo  
d-u k u p y  k isz o n k o w e j  trzeb a  du-zo 
m a sy  sipowodlu zep su c ia  od rzu cić . 
M ałe g o sp o d a rstw a  n a  za c h o d z ie  P o 1! 
ska w  o sta tn ic h  cz a sa c h  za czę ły  już  
b u d o w a ć  w ie ż e  s ilo so w e . L ecz  są  one  
za d ro g ie1 rifliai d rotm yd h  ro ln ik ó w . Dla 
te g o  sp o só b  r o b ie n ia  k isz o n e k  w e d ­
łu g  wynała-zfciu n ie m ie c k ie g o  ch ło p a  
łiajm liara z a s łu g u je  n a  ty m  b a c z n ie j ­
szą  u w a g ę .

Nia cz y m  p o le g a  is to ta  teg o  w yna  
łaziku? S en s je g o  k ry je  się  w  ly m , że 
b u d o w a  w ie ż y  s ilo so w e j k o sz tu je  k il-  
kaldzilesiiąt r a z y  ta n ie j n iż  p rzy  b ud o  
w ie  w ież  z  trw a łego  m a te r ia łu . D o  
biulcłoiwy tej w ieży  (w ed łu g  w y n a la z ­
ku) trzeba: żerd zi, -słupów , s łom y ,

LrOchę o k u c ia  żc-laznego i p lew y  1-ub 
przdtart-efj s ło m y . K łopoty7 p ien ięż n e  
sch o d zą  tu n a  pllan d a lszy , p o n iew a ż  
u ży w a  się  -m ateriałów  ła tw o  pro-du- 
kowa-ny-ch łuib n a b y w a n y c h  w  k a ż ­
dymi g o sp o d a r stw ie  w ie jsk im . L u d zi 
dk> pracy7 też trzeb a  2— 3 razy:'- m niej  
niiż przy- wk-żae.li i rw iałych.--(m urowa  
nytch lu b  b e to n o w y c h ). Jcdinak trze­
ba p a m ię ta ć , ż e  pom im o- ta n io śc i m a  
teriialów  b u d o w la n y c h  dio u d a n ia  się  
k isz o n k i p o trzeb a  je sz c z e  w cz u c ia  się  
w roboit-ę, p o n ie w a ż  ła tw o  m o żn a  ją 
zepisuć i, za m ia st nliej o trzy m a ć  z g n i­
łą  m asę . Silos- b u d u je się  w sp osób  
n a stęp u ją cy .

Ob-Iiiczainy najprzód' ile  m ożem y  
m ie ć  z ie lo n e j m a sy  do za p e łn ie n ia  s i­
lo só w . N a  tej p-adsitawie ob liczam y  
o b ję to ść  w  fezy. Gdy- jiuż to m am y  
p r zy stę p u je m y  d,o iiisitawii-anu a ru sz ­
to w a n ia . W y b ie r a m y  s łu p y  d r e w n u  
n e g ru b o śc i 20— 25 cm  i d łu g o śc i 3 
meitlrów. W k op u jem y7 j e  do ziem : na 
w y so k o śc i jed n e g o  metira, w  od łeg  
łoiści 4 m e tr ó w  od' s ieb ie  (jeże!(ę m a ­
my71 m a ło  ziclloinej m a sy , m o że m y  ro­

b ić  mmiiejisze s ilo sy ). Go 40 cm  na 
s łu p ie  p rzy b ija m y  ż-olaizine p o d k o w y , 
d o  k tó r y c h  z a k ła d a m y  d r e w n ia n e  żer  
dzi-e. Zumitolst p o d k ó w  m o ż e m y  w  o- 
koflicadh Lesistych u ży w a ć  k ręc o n e j  
ło z y  do pjiizyimoaowam-ia żerd z i d o  słu  
p ów . Choidzdi n am  o  to-, by m ó c  ła tw o  
żerd z ie  -zmieiniiac lu b  p rzek ład ać . W  
jedinyim, d o w o ln y m  m ie jsc u  zosftarwia 
m y  woffine przejśfei-e w  o g ro d zen iu , 
pyz-eiz k tó re  m o ż e m y  z a ła d o w y w a ć  
zieilopą m a sę . O trzym am y w te d y  o g ­
r o d z e n ie  dow odnej w ie lk o śc i -o J j -  
sokoś-ci dwó-ch m e tr ó w .

N a din-o wiieży s ilo so w e j sy p iem y  
p lew y  1/ulb d ajem y7, isłonię w  ta k ie j w ar  
stwlfe; by7 m og ła1 on a  w c h ło n ą ć  w y c ie  
k ą ją c y  z s ilo so w a n e j  im ąsy sok . Gdy  
ju ż  m am yi i  słu py i żerd zie , o d  w ew  
nąltlrz wiieży zakłaldafmy szczelinii-e p ra  
sioiwaną w  b e le  s ło m ę. Z teg o  w zglę-  
dolę ż e  n ie  je s te śm y  w  stan ie  m ie ć  na 

! w s i p ra so w a n e j w  b e le  s ło m y , m o ż e ­
my7 zrob ić  śc ia n ę  ze  s ło m y  lu b  in n ej 
śc ió łk i n iep rasow an ej,, a jed yn ie  jibi 
janej m ięd zy  dlwa rzęd y  żerd zi, urno 
o o w a n y e h  z jedlm.-j d ru g iej stron y

Akcja gospodarcza Włcrh uTAbisynii

W łoski imuauisteir lleoiriparacji, TemziZ i ztwiedea iplainta-cj-e -liraowffij autorow-ej, w AMsyinwi, oa- 
ł-oż-one ffwzie-z kiofaiilsitów wło-siko-ć-h. N-a, z,djęciai — trzc ina  c u i k r \ v  -dlrodlze na prza-

róhke,

słu pa. C hod zi jedy(nio o to, hy m ieć  
w ież ę  jak  n a jb ard zie j -niep-rzepu-sz- 
ctzia|!lną i m o ż liw ie  ci-epłą. B y  p ozb yć' 
się  o s try c h  kątiów, w  k tó r y ch  ubija
Si-e z ie lo n e j m a sy  sp ra w ia  p ew n e  
tru d n o śc i, m o żn a  oudtorwać w ież ę  o 
k ą ta c h  sizerok-o roizw artych . co  daje 
p ra w ie1 k-oło-. Wielkość"- w ieży7 zależy  
od 1 i lo ś c i z ie lo n e j m asy7. D o d a ć  je d y ­
n ie  należ-yi, że  1 m etr  sześc-ienr c ki- 
-szomM waży7 dk-oło 7— 5 k w in ta li, aby 
o trz y m a ć  1 m . k w . k isz o n k i, trzeba  
o k o ło  15 p roc. w ięc ej przieistirzemi na 
r b ija n ie  zM órnej mais-y. T o zn aczy , 
że  jeweffii u b ijam y  7 meitirów sz e śc ie n ­
n y ch  k isz o n k i, to  p o  p rze jśc iu  fe r ­
m en ta c ji z 7 m etró w  sz e śc ie n n y c h  o- 
trz y m a m y  jediyiniLe 6. T am , g ilz ie  m a  
ta r ia ł Leśny n ie  je s t  d rogi hi;b jest 
właismy,' m o żn a  ro b ić  w ie ż ę  silo sow a  
z drzei>Va*t o k ry w a ją c  śc ia n y 7’ z e w ­
n ą tr z  p rzed  m ro z em . P o cz ą tk o w o , 
p rzy  .-silosow aniu zi: el/one j m asy  ro b i­
ło  się  z nitej s ie cz k ę , c z e g o  tieraiz, przv  
w y że j o p isa p y m  sp o so b ie  się  n ie  robi. 
C h od zi .nam  je d y n ie  o to , b y  m ie ć  m o  
żli-wie c z y s ty  mlaltenał izieilony, k tó ry  
b y łb y  z jed n ej s tro n y  poizLawuoiny- pia  
siku i z iem i, z d ru g iej z w ią z k ó w  g n il­
n y ch , c o  cz ęsto  b yw a  prz>7c z y n ą  nic  
u d a w a n ia  siię 1 -sz-on-dk. Zaonzki-bak  
ter ie  gniłin-e ro zw ija ją  się  s-zcze-gólrie 
na śc ie lą c e j  się  seraJdeil!L, w y ce , lub  
miieisizamkUich sitirą-czk-owycli bez o p a ł  
cia  ro-ślim sfztyiwno stojący-ch, do k tó  
rych  znt-iczyć n a leży  w  p ierw  sizym rzę 
diźie -owiles, k o ń slc i lio b ik  itp-.

F . Z asim .

(D-ok. naistąpi).

6-miesięczny kurs wędrownej 
szkoły rolniczej w Swojaty- 

czach
W  m. Sw oja lycze , gm. Dareiwio został 

otwarty 6-mies. kurs węJro-wn&j szku-ly 
,'olnicŁ©j. Na kurs zapif atc się do-ty< r, - 
cz-as 35 słuchaczy ze Swój a tycz i oko licz­
nych w; . Na kursie w charakterze p rełe  
g e n tó w  w y s tę p u j. Steukiewicz W tadys- 
!w / i Komorowski Tymoteusz.

m sm m

W 70 rocznicę zin Reymonta
W  u b ie g ły m  rok u , od  k tó reg o  na.s 

d z ie lą  za led w ie  d w a  m ies ią ce , p rzy ­
p a d a ła  7 0 -łe tu ia  roezmilca p rzy jśc ia  
n a  świa-t i 14 -łetn ig  zgon u  w ie lk ie g o  
-naszego p isa rza  —  W ła d y s ła w a  - Sta  
iiis ła w a  R eym un ta .

R ey m o n t za r ó w n o  siwym p o c h o ­
d zen iem , juk  ró w n ież  i ch arak terem  
sw o ic h  p ism , je s t  p isa rzem  n a w sk ro ś  
chłopiskLm —  to  też m y  ro ln ic y  p ow in  
n iśm y  się  za p o zn a ć  n iec o  z jego  oso  
bą, a p rzed e w sz y s tk im  z jeg o  tw ór  
cz o śc ią .

R eym on t urodiził s ię  7 m aja  1868  
r o k u  w e wisi K ob iele  W ie lk ie  na M a­
zo w sz u  ja k o  rts-yin d z ie r ż a w c y  jedno- 
w łó k o w e g o  g o sp o d a r stw a  ro ln eg o . 
D z ie c iń s tw o  s ły n n e g o  w- p rzy sz ło śc i 
la  c a ły  śwjiat piis-airza n ie  b y ło  zbyft 

w e so łe  i ra d o sn e . O jciec b o w iem  
R ey m o n ta  b y ł człow  ie k ie m  su ro w y m  
i  nelraiz b ił  syn k a , gdy- ten c h c ia ł n ie  
co  jłdbiroić Lub zam ia-st się  u c z y ć  p o  
b ie g a ć  i pobaw lić z ró w ie śn ik a m i, S ło  
w em  o jc ie c  trzy tn a ł go  k ró tk o , zach ę  
ca jąe  do naluki i cz y ta n ia  k s ią ż e k . T o

też R ey m o n t za r ó w n o  w  d z ie c iń stw ie  
sw o im , ja k  i p rzez ca łe  ży c ie , czy ta ł 
b ard zo  d u żo . C zytan ie przyniio-sło m u  
w id k l  p o ży tek , w i-ększy, n iż  n au k a  w 
sz k o ła c b . N a u c z y ł się  boro i-em w-nikli 
w ie  o b se r w o w a ć  ży c ie , p rzy ro d ę  i iu 
d zi, a  d z ię k i b u jn e j w ro d zo n ej w y eb  
ra źn i i tk liw o śc i sarca, z d o b y ł sz tu k ę  
odczuw ania! d o li i n ied o li Indizkiej.

V s z k o ła d i natom aist n ie  o d zn a ­
czał s ię  R ey m o n t n a d z w y c z a jn y m i po  
stęp a m i tak, że tru d n o  b y ło  pirzypusz 
czać, że  za s ta n ie  kiedy.ś sław m ym  czło  
w iek ie m . Zaini-m zo sta ł p isa rz em  i 
zd o b y ł so b ie  uznalnie, p rzech o d z i R ey  
m o n t różn e k o le je  łosiu. B y ł arlyrstą  
w ądrow m ego teatru , p ó ź n ie j  p ra co w n i 
k i e-m k d le jo w y m , p ró b o w a ł też p racy  
na roili, z n o s ił b ied ę  i niedóysłatek. P o  
świięci/WSizy się  -osłąteczm ie pi-samiu 
k sią że k  t j litera tu rze , p isa ł d u żo  i 
s tw o rzy ł w ie le  p ię k n y c h  r z e c z y *  D o  
n a jp ię k n ie jsz y c h  -należy w ie lk ie  dzie  
ło  p. it. , Ghłupi" o d zn a czo n e  naj,wyż 
szą  n a g r o d ą  (fundiacji s z w e c k ie j  N ob  
la. (jest to  d ru ga  n a grod a  po S ien k ie

wiiczu, p rzy zn a n a  p o lsk ie m u  p-isarzo 
wi) oraiz zb ió r  opow ia d a ń  ,z o sta tn ie ;  
w o jn y  św ia to w e j  p. t. „Za fro n tem "

P r z e ż y w sz y  57 la t, w  c ią g u  k tó ­
ry ch  p rzy sp o r zy ł Naro-dowl dnimę i 
s ła w ę  sw y m l d z ie ła m i t łu m a cz o n y m  
n a w sz y s tk ie  ję z y k i, zm a r ł Reym o-nł 
5 lL.sitoipada 1925 r. w  W a r sz a w ie  na  
ręk ach  sw o ic h  n a jb liż sz y c h  p r z y ja ­
ció ł.

Nli.e spo-sóh tu  p isa ć  o b szern ie j a-m 
o ca łej n ie z m ie r n ie  b o g a te j t-wórczoś 
c i R ey m o n ta , an i ualwel ty lk o  o  u tw o  
rze „Qhł-ap:'‘ lu b  w sp o m n ia n y c h  n o ­
w ela ch  „,Za fro n tem " . J ed n o  n a to ­
m ia st  n a le ż y  p o d k re ślić  i u św ia d o m ić  
so-Uie, że, jak  już sa m a  n a zw a  jego  
n a jp ięk n ie jsze g o  u tw oru  w sk a z u je  —  
R ey m o n t jest p isa rz em  n a w sk r o ś  
ch ło p sk im , a  już p rzez to  sa m o  naj 
b ard ziej n am  b lisk im  i zro zu m ia ły m , 
n ajb ard zie j p rze m a w ia ją c y m  do du 
ś z y  -każdego rudnika. B o to , o czy m  
piisze Reym-otnt w  ,, Ghł-opaclh“ n ie  jest  
zm y śle n iem , n ie  jest ta n ta z ią , k tóra  
n ie  m-ai o p arcia  v 7 ży c iu , p rze c iw n ie  
je st  sa m y m  ż y c ie m  i io  m o zo ln y m , 
tru d n ym  życi-em  old opa-rod nika  In- 
nymlii s ło w y  ca ła  jogo  -tw órczość, a

sz cz eg ó ln ie  „C hłopi"  i „Za fron tem "  
bierze sw ó j p o c z ą te k  ,z wniikiliwego po  
zn an ia  i  pod lp atrzeiu a  ż y c ia  wisi, 
ch ło p ó w ; ic li u czu ć  ra d o śc i i sm u tk u , 
ich  n a m ię tn o śc i i im styktów , przeja  
w dających  s ię  w g n ie w ie  i  u n ie s ie n iu  
ich  tkli-wej m iło śc i i żm u d n ej p raev  
n a  ro d z in n y m  za g o n ie . T o  -stanów 1 
tre ść  je g o  pis-m, o  ty m  -pisze R e \ 
m on t.

,A piisze z w iedkim  ta len tem  i u m ie  
jed nością  P o tr a fi tale g łę b o k o  i wsizecli 
s tro n n ie  w n ik n ą ć  w  n a jsk ry tsz e  zaka  
ma'ilki d u sz y  ch ło p  a -rodnik a . tak  od 
c z u ć  jógo- d o lę  i n :ed o lę , tak  z r o z u ­
m ie ć  jeg o  s to su n e k  do p rzy ro d y  i ni. 
ło ś ć  d o  z iem i —  jd k  ża d en  in n y  z 
n a szy c h  p isa r z y  c h ło p sk ic h

D la teg o  też , ch oć  w y p a d k i, k tó r e  
są  opusaine w  , C h łopach"  d z ie ją  się  
w e w s i L ip c e  n-a M azow szu , a n ie  na  
nasizych „K resach"  i  c h o ć  ta m te js i  
ch ło p i - rodinlicy m ó w ią  p o  ma-znrslku, 
a  n ie  po- „ tu tejszem u "  —  to  jed n ak  
tw-óa azość , ja k  i osob a R eym on ta  jest  
n am  b a rd zo  lilizk a , s-woia, tak  b lisk a ,  
jak  M iiskim je s t  k a żd em u  rudników i 
co r o c z n ie  p rzez n ie g o  o r a n y  -zagon, 
jak  b lisk ą  i k o c h a n ą  m u jest łą k a .



Nr. 11 (100). „GŁOS ZIEM I" Str. 5

i 9 i P @ D A i C l l
f S  o  ś  f  i  m  ®f

Ubiegłe ała kryzysowe zmusiły w elu 
asalniików do przestawienia ,/gospodarstw 
w kieirunku handlowym. Spowodowało to 
zwiększenie up rawy okapowizn pa siew­
nych, a także i różnych mieszanek i koni 
czyn, Rosliy te rozwjąz/w-ały zagadnienie 
produiiccj' pasz w oairazo dużym stopniu, 
r>ie dawały one >ednaik najtańszej paszy 
w gospodarstwie. O wiele iepiej od. nich 
zagadniisnie pasz rozwiązują coraz to 
bardziej rozpowszechniające sią w go-spo 
da,’siwach takie rośliny jak koński ząb, 
słonecznik, kapusta pastewna,, malwa, pe 
tenoier (kukurydza pastewna), rzepak na 
paszą itd., zwłaszcza jeżeli rośliny te up 
rawiaine są w umiejętnie ułożonym płodu 
zmianie, który pozwała zbierać w ciągu 
jednego o.-cresu gospodarczego dwa, a 
czasem na wet ni1 trzy-plony.

Uprawa ma pastw s,ku przypomina swą 
intensywnością mądrze prowadzoną gos 
podarkę ,n-s 'warzywni,ku. A mądrość tej 
gospodarki polega na tym, że ogrodnik 
ciągnąc z ziemi co sią tylko da, jednocze­
śnie nia żałuje tej ziemi żadnych środków 
•odżywczych, które podnoszą wydajność 
uprawianej rośliny.

Z roślin dotychczas uprawianych w 
płodozmianie pastewnym największe bo 
daj uznanie u rcłnjików znalazły dotych­
czas kapusta oasfewna koński ząib i sto 
necznik. Wszystkie te irośliny dają bardzo 
wysokie zbiory zielonej paszy. Paszy 
ohąfnie jedzonej, zasobnej w najdroższy 
składnik pokarmowy —  białko. Można

M M  wypi ni loterii
s p ra w ia  t a k i e  p rzy jem n o ść

N ajw iększy  je d n a k  w  ży c iu  los 
le n  w y g ry w a , k to  p o tra f i  zd o b y ć  
g łę b o k ą  i  g ru n to w n ą  fa c h o w ą  wie- 
[Jzę.

R o ln ik  w iedzy  te j  m o że  zaczer- 
jm ą ć  z  k s ią ż e k  fa c h o w y c h  —  ro ln i­
czych , k tó re  m o ż n a  n ab y ć

w Księgarni

św. Wojciecha
WiUo, Dominikańska 4.

u p strz o n a  n a  w io sn ę  rozliczn y m  k w ie  
c ie n i lub  szu m  la su  o k ry teg o  z im o ­
w y m  szron em ...

Alle le p ie j  n iec h  satm R ey m o u l do  
W a s p rze m ó w i. O to p ie r w sz a  .- tron i 
c a  „C hłopów ":

...N iech  b ęd zie  p o c h w a lo n y  Jezus  
C & yjśths.

—  N a w ie k i w ie k ó w , m o ja  A gato, 
a d o k ą d  to  w ę d r u je c ie , co ?

—  W e św ia t, d o  lu d z i, d o b r o d z h  
j,u kocham y —  w  ty li św ia t!... —  za 
k r e ś liła  k ija sz k ie m  łu!k od  w sch od u  
d o  zach od u .

,K siąd z sp o jr za ł b e z w ie d n ie  w  tę 
d al i, rychło , p r z y w a r ł o czy , b o  nad za 
ch o d em  w ik ła ło  o ś le p ia ją c e  słom ce; a 
potefm sp y ta ł c isze j, lę k liw ie j  jakby...

■—  W ypędlzili w as K łęb ow ie , co?  
A m o że  to  im o  n iezg o d a ? ... m oże ...

N ie  zaraz o d rzek ła , w y p r o sto w a ła  
sit; n ie c o , p o w le k ła  ciężlko staranni w y  
P ełzłem ! o cz a m i p o  p o la ch  ojesdenia- 
ły c h  i p u sty ch  i 50 d a ch a ch  w si, za,mu 
rzumej wr sad ach .

je upiaw.iać jalko ,pll,o,n główny łub lako 
poplon, nedają s ą zarówno dobrze do 
spa,sienią w stanie zielonym, a także 
można z nich przyrządzić wysoko war­
tościowe kiszonki, na okras zimowy -i wio­
senny. Jak mvj.ec widzimy są tc rosiiny 
o dużym znaczeniu dla gospodarstwa.

Te wszystkie jednak zalety tych roślin 
wpływają dopiero w pełni, jeżeli plon 
:ch tjest rzeczcwiście wysoki, a wysokość 
łego plonu iw znacznej bardzo mierze 
zależy od bardzo, dużej zasobności po­
karmowej gleby. Łatwo to zrozumieć, je­
żeli porównamy potrzeby pokarmowe tych 
roślin z wymayaniami zasobność1 gleby 
innych roślin up-awnych.

Zapołrze,Dawan!e składników pokar­
mowych, a .zwłaszcza azotu i potasu jest 
bowiem u roślin pastewnych znacznie 
większe niż u innych roślin uprawianych 
w gospodarstwie, odpowiednio przeto i 
sillólejsze musi ibyć nawożenie. Dużą wa­
gę przywiązywać należy w uprawie pas- 
żwiiska przecie wszystkim obfitemu wyu 
gnojeniu. Pół, a nawet i cała furka dosko­
nale przegniłej mierzw/, na 1 air (1G0 me­
trów -kwadratowych) n-i-e będzie tu za du­
żo. Nadmienić należy że obornik iw gle­
bach] zasobnych w dawną, s ię  nawozową 
można z powodzeniem zasiąipić taką se 
nią ilością doskonałe rozłożonego kom­
postu. Na nawożeniu naturalnym jednak

W  k a : : le  j s z k o le  ro ln ic z e j w  P o ls c e — 
stypend um Państwowego Banku Rolnego

pięciu latPaństwowy, Bank Rolny postanowił co 
roku przeznaczać 00.000 zt n,a slypend.a 
(zapomogi) d,la uczniów mliżSzych i śred­
nich iszlkót ,rolniczych oraz uniwersytetów 
wiejskich. Suma ta ma byc w ten sposób 
podzielona, aby w każdej szkole było 
przynajmniej jedno stypendium Państwo­
wego iB. Rolnego. Stypendia będą przy­
znawane uczniom pochodzącym ;z drob­
nych gospodarstw rolnych lub z bezrol­
nych rodzin wi-eijs-k.ch, kiorzy zamierzają 
po ukończeniu iszikoły poświęcić się pracy 
na roli lub w instytucjach związany cl. z 
rolnictwem. Pierwszeństwo przy, uzyska­
niu stypendiów mają uczniowie pocho­
dzący z gc jpodarsiw powstałych z par­
celacji Banku lub iz gosoodarstw kredy­
towanych przez Bank,

Wysokość przyznawanych stypendiów 
wynosł od ^  do 2/4 opłat ponoszonych 
przez „czniów za naukę i u trzymanie w 
szkole i ,waha się w  granicach 80— 300 zł 
na rok. Celem tworzenia fundusze w sty- 
pand.atlnych przy szkołach rolniczych, lub 
pow.ększania funduszów już iis-tniejących, 
stypendysc, zobowiązani są do zwrócenia 
szkole, w której się uczyli, 25°/o sum po­
branych tytułem stypendium,. Stypendysta 
sam proponuje terminy rut a mej spłaty, 
będąc ograniczony j łdynie tym, i e  okres

—  I... n ie  w y p ę d z ili... jak żeb y ... 
dobru są  lu d z ie  —  kx'ewiniiaiki, ̂ N iezgo  
d y  też n ija k ie j  b y ć  n ie  b y ło . —  Sa, 
m am  iino zm ia r k o w a ła , że trza m i w 
św ia t. —  Z cu d zeg o  woiza —  to złaź 
c h o ć  i w p ó ł  martza. T rza  b y ło ... ro 
boty już la  m n ie  n ie  m ia ły ... n a  zim ę  
id z ie , to jalkże d arm o m i to  d ad zą  w  a 
rzę (straw ę), alllbo ten  k ą t d o  sp a ­
n ia? ...

A  że, ry ch ty k , i c io łk a  o d są d z ili od 
m a ci. a i  g ą sk i, b o  to  ju ż  :zkiiine n o c  
ki,, ttirza za g r za ć  ipod strz ec h ą — tom  i 
z r o b iła  m ie jsc e ... ja k ż e , b y d lą tek  s zk o 
da, R oże s tw o r z e n ie  też... A lu d z ie  do  
bre, h o  miię c h o ć  la te m  p rzy tu lą  k ąta  
ma aini też ły ż k i s tra w y  n ie  ż a łu ją  —  
że  ise c z ło w ie k , k ie j  ja k a  g o sp o d y n i 
p arad u je ...

A n a  z im ę w e św ia t, p o  p r o sz o ­
nemu N ie w id a  imi potrza, to s e  u do  
b ryoh  lu d z i u p roszę i  d o  wi-esmy z  Pa 
najeziulsową ła s k ą  ptnzi ch y r ia m . a je- 
szce  coś n iec o ś  g ro sza  u śc ib ię  —  to 
ry ćh ty k  d la  n ic h  n a  p r z e d n ó w e k .. 
k rew n ia k ! (pazeeiech...

A już ta J ezu sek  p rze ,n ajsłod szy  
bit d a tę  o p u śc ić  niie op u śc i.

spłaty nie może przekroczyć 
od chiwili ukończenia szkoły. 
HM ..■łtoMiBB ■ umssm

poprzestać nie mcie-my. Nawozy te do- 
I starczą wprawdzie peiwną część środków 

odżywczych, głównie jednak zn-a czerne 
ich polega na dostarczeniu ipróchn cy, po 

i karmy bowiem w gnoju i kompoście są 
ziDyt powali przyswojone, aby wystarczył 
dl,a roślin talk szybko rosnących i- dają­
cych talk dużą masę ,ja,k słonecznik, kapu­
sta i .koński ząb. Główną w ęc ilość po­
karmów trzeba dosiarcz/ić w nawozach 
sztucznych. Z reguły przeto dajemy przed 
siewem, paa Kaizdą z tych roślin 3— 4 kg 
supertomasyny azotni-akowej i 3— 4 ,kg 
soli potasowej na 1 ar. Po wzej-ś-ciiu 'zaś 
roślin zasilamy je poa rzędy saletrą wap­
niową, której na 1 ar wyjdzie 1— 1,5 kg. 
W ’en sposób zasilone rośliny dadzą rze­
czywiście bardzo wiele zielonej masy do­
chodzącej u Kapusty pastewnej i słonecz­
nika do 600 kg, a u końskiego zęb,u do 
500 kg z 1 ara, zielonki wysokowartościo- 
iwej i nadzwyczaj chętnie zjadanej przez 
bydło.

W. G.

Z apory  tortowe n a  rzekar.h a m e ry k a ń sk ic h

Okręt luwiuęziiomy przietz Ikiry lodloiwe nia jednej z rzieik am erykańskich . KjJtk,, dni1 lirwału 
.wyidioibyeiie sta tku  z, -ulwiięzi lodow ej i dopiroiwadŁetnie go- do plantu-.

IEBgaB6SSaaB3BB

TalkJi je s t  w stęp , talk w p ro w a d za  
R ey m o n t c z y te ln ik a  d o  n a jw ię k sz eg o  
sw e g o  sk a rb ca , jekiim  je s t  d z ie ło  
„C hłopi" .

A  o to  ziioiwóż u ry w ek  jed n ej z  no  
wed (Jirka“ ze  zb ioru  ,.Za forontem":

— „w  im ię  O jca, i  S yn a , i D u ch a  
Ś w ięteg o ! —  w y r z e k ł ‘u ro cz y śc ie  
ch ło p  i p rz e ż e g n a w sz y  się  z matma sz- 
cz en ie m , u ją ł za p łu g: —  W io ! P o w o  
luśk-o, a  k rzep k o!

S m a g n ą ! b atem  z  p rzy z w y cz a je -  
rria.

,Pług, zap rzężon y  w  Ikirowę i troje  
lu d zi, w eirżnął się  v, z ie m ię  i o d w ala ł 
cza rn ą , lśn ią c ą  sk ib ę?  G runt b y ł cięż  
k i, stare  koniczyinilsko w y ta r te  do o- 
s ta tn ie g o  źd źb ła  i  u b ite  n ib y  k lep isk o , 
że  c h o c ia ż  p ług  sz e d ł p ły tk o , sk ib a  
k ła d ła  się  o stro , n a str o sz o n a .

-Starucha, le d w ie  k sz ta łte m  d ająca  
p o z ó r  cz ło w ie cz y , ro zb ija ła  m o ty czk ą  
tw a rd e  gru d y, k ilk a  w ron  p od sk ak  i 
w a ło  za  n ią , w y b iera ją c  p ęd ra k ;.

O rka sz ła  n iez m iern ie  c ię ż k o  i po  
w ola, p łu g  b y ł s ta ry , n a  k ó łk a ch  i za 
p rzęg  lic h y : w  ipieti-wsfzą p a rę  c ią g n ę  
ła  k o b ie ta  z kirową, z łą cz o n a  wispól

J n em , drew nianeun jarzm em , zaś na 
p rzed z ie , izaprzężeni w  rod za j sz o r ó w  
m o z o li ła  się  ro s ła  d z ie w c zy n a  z ch ło  
pakilem "

T ak  to  o d b y w a ła  s ię  o rk a  n a  o ś ­
w ie c a n y c h  p o ża re m  p o la ch  p o a  k u la  
md i- p o c isk a m i m in io n e j, n isz c z y c ie l  
sk iej w o jn y . O braz je j  n iez a ta r ty  tk w i 
je sz c z e  ż y w a  w  n a sze j p a m ię c i, a  zgro  
zę je j i n ie sz c z ę śc ie , ja k ie  p rzy n io s ła ,  
lub  m o że  n am  p rzy n ie ść , odm allow al 
n ie śm ie r te ln y  R ey m o n t w sw o ic h  no 
w ela c h  zaty iu ław an yicb  „Za fr o n ­
tem ".

K oń cząc te  k r ó:lik i-c w-spmnMuĘe o 
R ew noincie m a m y  do W a s C zy te ln i­
cy  jed n o  zy czu m e. O by jtalk n a jp ręd zej  
zn a la z ły  s ię  wyż-ej p o d a n e  i  za c y to w a  
n e k s ią żk i w  ręk a ch  n a sze j m ło d z ie  
ży  w ie jsk ie j , d ą żą ce j d ziś d o  o św ia ty  

I i w a lcz ą ce j  o sw o je  s łu szn e  p ra w a  ao  
ży c ia  i  sw ój h o n o r  ro ln ik a . W  w a lce  
tej, kisdąźki R eym on ta , k tó r e  m o żn a  
d o sta ć  w b ib lio tek a ch  sz k o ln y c h  lu b  
g m in n y ch , d o d a d zą  je j o tu c h y , p o ­
k r z e p ią  jej serca , a w  cz y ta n iu  i ich  
ro zu m ien iu  wina ■ p r z v jść  z p o m o cą  
p. p. kiernwmi-cziki i k i nxrw nicv szk ó i. 

i F . Sz.
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Chcę być zdrnwym i długo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego "Wileńsko- rockiego

Nwanwwję ppsiuda w ięk sz ą  odfpor 
•awść wdIku. za r a ź liw y  oh ch o ró b  n iż  
.jitaosze dizteStóksa, Wtóre za c zy n a  s ły -  
Httoć sśę z  corast sz er szy m  k ręgam i 
.świnią', o b c o w a ć  z iiinnywi d z ie ćm i i z 
«tórc*»łyimś hwMmii, k tó r z j  m o g ą  m u  
jAutywde&ć ja k ą ś  zdraizę. M o m n y  przt 
tto ch ro n ić  fe uuillnie p rzed  zaraźli w  \  
n u  dbotnotoaflni. Istadeje m n ó stw o  w y  
iuwm ieŁwu lćkairskjicih, o m a w ia ją c y c h  
z e r o k o  z n a c z e n i: d ia  zd ro w ia  ta k ich  
ŁoaóJj jJ k  szkanilaityna. odrai, d y fte ­

ry t i osp a a  w  kltore k a żd y  o jc ie c  i 
i  > i « p aw iam i śię  za op atrzyć . T u taj  
-r^ponnawtmy tyflfcu pdku dcc, u lem  

itiiieij z  wódłkim  nacisk, iem , o p ew n y c h  
Sncmtfcach zapotW eganyczych, k to rc  m o  
gą cću eządwie nasizym  d z iec io m  u iep o  
taaeranycn oh crób . D yftdrj t  np. m o ­
ż e m y  znpefeiie u su n ą ć  z ż y c ia  d z iec  
k a  pmzez z a p o b ieg a w cz e  sz cz ep ien ie , 
k tó r e  n a le ż y  s to s n „ a ć  już u 6-ci,a m ie  
jtreazuj/oh idcłnowflląlt.

ŚBMzępidrtłe o c h  rom  w u suw a z 11 
I a .tn ie  njożOawaść zarażen ia  się  osp ą . 
D o b r ze  ro z w in ię te  n iem o w lę  zn ie s ie  
j e  duskonsołe już w  trzecim  m ies ią cu  
ż y c ia . S&ezep le n ie  trzeba p o w tó rz y ć  
w  p ią ty m  hub szóutyni rok u , oraz pod  
,'zbśs ep id em ii. D< m o w y  k.k.urz, k tóry  
m a  ąp esow n ość  o b se r w o w a n ia  d z ie c ­
iąt, lffldate n a jk p d e  j term in , w k tórym  
:3c»ep ien «; o ch ro n n e  p o w in n o  b yć u- 
sln A eozntóue.

M u sim y  taueże strzec p itn ie  n asze  
d z ie c i  przód) roziębkmjicim, zw y k ły m  
tU tów em  i k ia sJ em , b odaj d la teg o , że  
d ro b n e  be doflleigMwośoi zm aiiejsaają  
a d u u m ó ć ć  w  a to su iik u  d o  in n y c h  ch d  
łd S . P a ik -zm y je  więv, „nożliw ic naj- 

jwW fin&ej, b y  u n ik a ły  p rzec ią g ó w , s il 
n y c h  wualtrów", w ilg o tn e g o  p o w ietrza , 
tódzi k asu jących  i za k a ta rz o n y c h  —  
Jk»w«m b y  snrzegły s ię  sańne.

W łgd alk i c z ę s to  uftegają in fe k c ji i 
i agm tżają  g a rd łu  N id k ied y  n ie  byw a 
ją  n a w e t p o w ię k sz o n e , a m im o  io  za 
wiieraiją narafe gn ia zd a  ro p y . W  ta­
lkach ctoorytóh mygJołŁ.^cii k ry ją  się

ziosHiwc Irokneirks k tó re  w y w o łu ją  za  
p a len ie  gardtht, czaisem  zaś p rzen o szą  
s ię  n a  in n e  o rg a n y , sta jąc s i t  p rzyczy  
n ą  pow<Jżmyeh ch orób .

kdtoriottdy - LII. m ig d a ł rozra  
sta ją  siłę tak maoziniie, że  lek arz przy  
p o m o c y  .ćwdiefrciakMa m o że  je  d o jrzeć  
na* Iytknej ściatrńe gard ła  w  m iejsc u  
p ó łą ez en ia  n o sa  z gaarJłem. III. m ig ­
dal' z a ty k a  n os, d z ie c k o  w te d y  o d d y ­
ch a ustaom . P ro w a d zą  oaie cz ęsto  do 
zab u rzeń  słtuwhcwyidh, n a w et g łu cn o -  
ty , tudfaież spi-zy,jaiją zaiziębiejnhmi. 
D zie c i, u ch o d zą ce  za o p ie sz a łe ’ Mih 
niedio.óziwSteięte, są  ty lk o  o p ó źn io n e  
w r o z w o ju  wSkiubelk p rzerostu  m ig d a ł 
k ów \ D zie ck o , k tóre ła tw o  się  z a z ię ­
bia , sk a rż y  s ię  na usakx>, o d d y c h a  u- 
jJtaanł, powńmtnc b y ć  ja k  n a jś p ie s m i’')  
zb a d a n e p rzez iekauiza.

B ól u szk a  W skazuje za w sze  na to, 
że  d a ieck u  grozi g łu ch o ta , w y c ie k  z 
u c h a  jest ró w n ież  n ie o e z p ie c z n y  —  
n ie  ^odkładajcie p rze to  w iz y ty  u d o ­
k tora

Aęfcpjóady u su w a m y  drogą  o p era ­
cji, dhlore m igdstlk i m o żn a  w y c ią ć  hifo 
le czy ć . Z abiegi o p e r a c y jn e  n iczy m  n ie  
grożą i n ie  nuifeźy o b a w ia ć  snę ic h ,  
z a n ie d b a n ia  nmcmiiiast oddzir. ływ u  ją  
u je m n ie  n a  rozw ój d z ieck a .

P am  ię ta jm y , że  ,1 m ak g o  d zieck a  
jedten krok  ty lk o  d z i d  d ro b n ą  dolleg- 
fliowoiść od pow ażniej ch o ro b y , to też  
n ie  trzeb a  s ię  o c ią g a ć  z w ez w a n ie m  
lekarza), sk o r o  ty tk o  w y stą p ią  p ie r w ­
sze  n ie p o k o ją c e  Ob ja. wy, zw łn szc /;i, 
jeż< E elwdlzi o  in b ik c ję , lek arz  bo­

w iem  manii., czy  Irzr.ba m a łeg o  p ac­
je n ta  o d sep a ro w a ć  od  in n y c h  .Iziei i. 
W  rauiic k o n ie cz n o śc i <xto.a?bnienia 
trzeba, d z ie ck o  w m ieść ię  w  c z y s to  u- 
trzymaaiNim, d a n eo zn y m  p o k o ju , doli 
rze przew ietrzoinj-ni; d rzw i i okn  ■ 
nienh b;“d ą zaisłondęb-, łó ż e c z k o  c z y ­
sto  posfcipe, a m a tk a  lu b  w y ch o w a w ­
c z y n i m ech  o s ło n i g ło w ę  p łó c ’omną 
cza p eczk ą , su k n ię  zaś faT tuchem  do  
praraia, k tó r y  p o w in n a  n o s ić  tydko w  
p o k o ju  ch o re g o , ręce  nriech m y je  gdy  
w ch od zi .hiih w y c h o d z i o d  pacjamta, 

W ad y serca  u d z ie ck a  m ięd zy  1 a 
6 ro k iem  żyv aa, Bywuiją wymiknetn jn  
le k c y jn y c h  e lteró b , np. zapauen-ia m ig  
d a tk ó w , rc ite iiryzan u , d y ftery tu : w 
tymi o k r e s ie  serce ro śn ie  sz y b k o , a 
oldpoiiiitość sdę zm niejsza', diziiecko w ięc  
p atrzidbaiije m itehgcntnyj opiieki, bttez 
n ej obsien■wacji, stairannic d ó b r  tnej 
d ie ty , o ch r o n y  przerl in fe k c ja m i i 
pr z om  ęc  z enliera w sze tk ie g c  rod zaju .

'Trzecią gru p ę ch o ró b  d z ie c ię cy c h  
s ta n o w ią  c h o r o b y  u k ła d u  tra w ien ia , 
tótóre o d  d ro b n y ch  stra t w a g i, waodą  
aż d o  p o w a ż n y c h  sch o rzeń , ta k ich  
jaik, k rzy w ic a  i, szk o i Out, p o ciąga ją -  
c y c n  zia so b ą  d łu g o trw a łe  d efo rm a cje , 
.da/jjteplizyim śi o d k iem  zap ob iega  w 
cz y m  b ęd zie  ro esą d n a  d ióta. regullar- 
n y  tryb  żytcia, św ie ż e  p o w ietrze , u- 
raiarkoiwainy’ ru ch  i' ogóillna h ig ien a  

D om ow y lek arz  iw w in im i b adać  
k a żd e d z ie ck o  m n ie j w ię c e j  co  pół 
roku; b ęd zie  m ó g ł wówczins sp o strzec  
i p r z y c h w y c ić  na cz a s  k ażd ą  dotegJi-
lPrze:<lr. z czajops.rma ,J.)rnga do Mr<wwta“)

W  Machaihsżkacjh. dm a 5 n^arca 
r. li. o god z. 3 p o  p o ł. w  sailii do.nm pa 
raffeiUriego o d b y ł .się Odczyt n a  tem at 
„C zy g ru ź lica  je s t  uiieczainia •? W  zor  
gan ia  owa/ni,u odi-zybu p o m o c  w y b itn ą  
n ió s t  m ie jsc o w y  pflroboisizcz p arafii 
m icfia tisk ie j k s .  dteicik. A d o łf S ok  o  
łow ska.

Połowy u l  Morzu Północnym
(  D o ko ń czen ie  ).

Alle ty m c za se m  k oiiczy się  je s ie ń , 
rob i się  coraz  to /hininej,, a s ło n y m i  
c o d a m i Półtoo„m sgo M orza targa ją  co  
raz t o  ipotężiniejsze sz to r m y . Ze ś le ­
d z iem  iróbi s :ę ootś d z iw n e g o . M c nęc-ą 
go  ju ż  d a w n e , g ro m a d n e , a ja k żeż  wiać 
so le  sp a c e r y . Ftioz-prasza s ię  po yk yl- 
n y cb  ibezdrotóach, hiO) .m n iejszym i gro  
iłj-d. m w cisk a  .sie do k an a łu  I.a  

MaiKihc.
Na M orzu  P ó łn o c n y m  tak jak b y  

u sta je  z a  n im  g o n itw a . D łu gie s ie c io ­
w e ta śm y  za w ie sz a  s ię  w  p rze w iew ­
n ych  m a g a zy n a ch , a sta tk i w ysy ła  się 
na .rem on t d o  sto czn i. S ło w em  śledź  
doistaje u r lo p  d o  w io sn y . Ale czyżb y  
i ryhatk m :a ł urlojiow ac laki szm at 
czasu ?

M e! - Dla rybaka n a d a je  teraz  
czas traw krw aniu . Ł ow y zn a cz n ie  cie- 
k a w sa c , b o  n a  n iezn a n e  ryby i s tw o ­
rzen ia  m orsk ie . C iągn ie sdę ted y  sta- 
tecźRńeui oittmzyn*: si< c io w v  w ór i ws
d.ziera rozległytm  m orsk im  koniy'r,zom  
ic h  tajeaiMiice. W & ęystko ,co  sta n ie  nn 
dirodze s ie c i , m-usi p rzec isn ą ć  się  
.wnzed Okieim .zaw sze c ie k a w e j  za łog i.

A ja k ie ż  u h  sat,now ke na p raw dę  
jest to  kTÓlc-twai w.m! ' Takie k sz ta łty

K O M U N I K A  T  r
W  G ierw iatac.li dnaa 12 m arca  rb 

oraiz w  Łarwaryszikach d n ia  19 m a rca  
od b ęd ą  siię o d c z y ty  na tem at ..Czy 
gruźkica jes.I ideczalbia

P rz y p o m in a m y  o o b o w ią zk u  wyk  
leja n ia  gaizdtki s t ie n n e j  w  m iejsca ch  
dkrdępnycJi do czytainda pubłiczrwości.

m m E B m aw m m m >aaB am m m aam &

zżartyeli słon ą  w odą rękach  ry b a ­
k ów . lo  tw orzą się  b o lesn e  w rzody. 
B ły sk a ją  srebrny mi b ok am i, w i ją. s ię  
n iesp o k o jn ie , p o d sk a k u ją , jak sp rę­
ży n y . N ie szc zęśc ie  losu zeb ra ło  je w 
jeden  p o d stęp n y , szary w ór sieci i k a ­
za ło  zró w n a ć się. L eży  ted y  pystzny  
ło so ś  obok  z w y k łe g o  śled z ia . A tuż 
zaraiz gru p ka fłutstych m akrel'i,, w sp a ­
n ia ły m i, g ra n a to w y m i grzb ietam i d o ­
tyka sza ry ch  n ik ły ch  holek .

Na p o k ła d zie  wtre ru ch  w z m o ż o ­
ny. K oszyk i w yson d ow an ych  ryb, 
zm iesza n y ch  z k a w a łk a m i lod u . suną  
szereg iem  p od  pok ład . W  p o rc ie  d o ­
kona się  resz ty . G rom adki rob otn ic  
już p ew n ie  czek ają .

L ecz co  to? ~~  S ieś szu ip m  się , n a ­
d ym a, jakby- ch cia ła  mruknąć do m o­
rza. Aż lim\ od w in d  w y c ią g n ę ły  się 
n ib y  stru n y . Za tra jk o ta ł raźn ie  j m o­
tor i p rzem ó g ł op ór n iez n a n ej m ocy . 
U nosi się  s ieć  n w raz z nią r o z w śc ie ­
czo n e  rek iny .

W  p o g o n i za o fiaram i w p ląta lv  
się  w e w sp ó ln ą  m atn ię , a teraz wy~ 
ra ź n ie  b un tu ją  się . 1*̂ 1 nem u rab u ­
siow i t,cw; ii‘s/c.z<‘ w  pa -uczy oigen n ie  
p rze łk n ię te j rvhv. Młody' rybak  
podclnK lzi o stro żn ie  > siek ierą , staje 
k oło  o stro  w y c ię teg o  ogon a , m ierzy  
rozw ażn ie . m ier z i i siaeh ! —  Pł. iw a  
nie ten  ogon ró w n ie  g ro źn y  jest. jak i'

T y m cz a se m  w sz y s tk o  fra szk a , b o  
o to  w y ła n ia ją  się  p łerw szed p artie  rvb  
i ja k ie  o d m ia n y  b arw i C zasam i z wy  
d o b y w a n ej siec i w y ło n ią  się  p o k r ęco  
o g o n o w a  orlislkiJkiujo. Z w is ł b ezw ła d ­
nie g ro ź n y  jyrzed ch-wiią ogon . A w łaś  
ne ram ion a  ż a r ło c zn y ch  o śm io rn ic . 
Ł y p n ie  o b le śn e  olko, p ełn e tępej u i u 
n a w iśc i d o  w sz y s tk ie g o  c o  ży w e , cc- 
m o żn a  iprzetraw ić. A le o śm io rn ica  n.i 
jK ikładzic .sama jest o fiarą .

Na p ró żn o  w ięc czep ia  s ię  ś lisk ich  
p ok ład  ow  ych  d esek , n a  p ró żn o  p rze­
b iera d o k o ła  ła p a n i .  P o c ię ta  w y p a ­
da za  b urtę na p a s tw ą  i żer  jej n ie ­
d a w n y ch  są s ia d ó w . T y m cz a se m  z sie­
c i w y ła n ia ją  s ię  d a lsz e  n iesp ozD ian k i. 
P apn zyitp iatne i w*kręcoin& w  niicianą  
śc ia n ę  w isz ą  o łh rzy tn ie , g a la reto w a te  
m ed u zy . .Jakie on e teraiz zm ię to szo n e  
na g a la retę  i ja k ż e  z ło ś liw ie  p arzące  
jaidem. R ybak ow i tru d n o  się  u ch ro n ić  
f>d n iego . U n o szo n y  z k ro p e lk a m i  
ro zp ry śn ię te j p ia n y  pada na ręce , na 
(w arz, na oczy . C zasam i popiecz* bo 
le śn ie  d w ie . trzy  godzim y i na lvn i się  
k o ń czy .

Alle jeś li naciekm ie w  m ie jsc e  zra­
n ion ej k tórych  n ie ste ty  ty le jest na

w o ść  w  p ier w szy m  yfcadfcun, n im  się  
rozwianie w  p o w a żn e  dtnorobe. T a k ie  
pa®ebada(uie, źwBaisKsc^ p«"z<xt p ó jś ­

c iem  d o  s z k ó ł,  oai •Jgtroma.c ztnacze- 
n ic . N i l  w ó ln o  awfcisctcza zn n i xtby- 
w a ć ićtódci i zailronerw.ilnypi, i ,p ó ź -  
ukun ym  r o z w o ju .

R o i la w  pauilęltajeńe, ż e  o k re s  
iniettosy 1 a 6 ro łu em  d e c y d u je  o  . jt 
ly m  p rzy sz ły m  ż y c iu  d w c ,k a

C Z F  WIECIE, ME...
R ażo .iyeh  p rąd em

Wfe p.H>ruo*’,ii n ic craiW y za k o p y w a ć -  
d o zimni

N a leży  nu ozysłyim , .zw ie iym  p<>- 
wietirzu w y g o d m e  lotzon ego u ło ży ć , 
p o r o z p in a ć  Ub.ran;e. ó te r o w a ć  ■ sizirucz 
n e  o d d y c h a n ie  raewrsr. d o  2— 3 godz  
aż rażony* sam  n ie  raeztnit od d yeh ać-  
Niauj-ałeżinac od  te g o  pos^ępiow arai na- 
teży  szyibiko udać się po w k arza . l e ­
karz jeże li w  krórtlfckin czas&e przy b ę­
d z ie  d'o rażsonego p ietn m em  b ę d /ie  
m ó g ł potoudizń setice d o  d z ia ła n ia , je 
że li s te p  je st  b. n ie b e z p ie c z n y , *

T o p ie lea  n a leży  uhńłyć w Ten sp o ­
sób , b y  usrumąć w od ę z dt-ug o d d ech o -  
w y cli. P a ze ch y iić  g o  tw o rz ą  do ziem i 
i gkzwą na dół. Naiłóźy „ w ró c ić  irwa 
g ę  czy  ja m ą  u stn ą  n ic  ja st za.nieczyme 
cZona p ia ch em , o  dte talk —  o czy śc ić . 
N agi ternie nafteży sfosiw zać sz tu cz n e  
od yeh aln ie nż te.pkitoc rwe za czm e sam  
(Kldy-cbać A;

>ritmeziie od d yeriam e prn pro-w a  
dt/irwny przy  u ło żen m : na w zn a k  z
g ło w ą  zw isa ją cą  i śk iręm ną w b ok , z 
żu ch w  i ą w y su n ię ta  p p m f  gó rn y  sze 
reg  zęb«Vw j języtktem  w^nciągnięiym  
b u  urizodów i. rh,y;«j IhAłbte m ilszą  u ch  
wytełć ra n iicn a  trpieBca i untosić aż 
d o  ze tk n ięc ia  się  z p o ty licą . W  ty m  
p o ło żen iu  nalćz.y „ t e y m o ć  lę c e  w  
p rzrs bagn 2-  d  sek u n d . Naatępiw* ó- 
pniściić ku d o ło w i >i pr-,.yd-snąć do 
p rzetb iicj i boczuiej stron y  Lratki p h r  
siorwek

paszcza . Ob:d a  nifuii r, n o g  n ajtęższego  
:hłopa. 'tera z  rćkim aorem z o śm io r ­
n icą p o s łu ż y  za żer wiiiiym, m o że  wła.s 
nym  braz ion i. T y lk o  v,gpn b ęd zie  w i­
s ia ł na cteiohi i będtzh; sp ro w a d z a ł 
n iby p o m y śln e  w laltry.

Taik ted y  trs w ló w y  p o łów  d ob iega  
k oń ca  P o d  buTtą tikwi jeszcze o sta t­
nia część  s ie c io w e g o  w ora . N ie  m a w 
n iej ryb. Z osta ła  jen o  d o  w s tr z ą ś n ię ­
cia. P e łn o  w. n iej ś lim a k ó w , skorup, 
rakirw i n a jrozm atez i*go  d en n egc  
,.śm iec ia " .

Czasami i z o w e g o  sto su  wychyl®, i 
n iem i a w ie  raaihona amramemtaica 
Z m ęczon a leży  bozrwłaJdfnic. D ziw n e  
oczy  za ch o d zą  augłą. Jest zaipełniw 
b ezb ron n a . A jetłnalk w  moTzn potrą  
fi zaiktpić z najw ięteszyon  d ra p ieżn i­
k ów .

N aw et rab u sia  rtdcina r o p u sz e  za 
m o żliw ie  n a jb liże j i d o p ie ro  z o d le ­
g ło śc i n ie  w ięk szej n ad  k r o k  jeden , 
fuka w  sam  n os s łu p e m  oz arnej, m ę t­
nej c ieczy .

M e fo r h m n y  am a/tor sta je  d ęb a  i 
w p rz e r a ż e n ie  zm yk a . P o  c h w iti z n o ­
w u  z o ch ro n n y ch  m ro k ó w  w y ła n ia ją  
się  ram iona, a itrunicntoicy . W a ch lu ją  
o c h o c z o , /d a je  s ię  za p ra sza ć  n o w e g o  
rek in a , h o  ten sam  już drugi raz n ie  
p od ejd zie .

R oetisław  JkomaniewsikŁ
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D o C z y t e l n i k ó w
Na to, tieby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.

W.  r y n k ó w
Na krąjwwyieh gjm-tdiurłi zbożowych t« v  

Jm cja oita tr a to  i  jęczmień jest mocna, » 
•̂wiąaSlcu z wiięlkszysjł z-ąpotrz«bowamiein łych  

Jzbóż aa ekaport. Za, <zwies jasnych gatiui- 
Iraw płacono w  CadtaiAstiau 17 ant. Podaż jęcz 
aaienia jest mata dulźa. Młyny nadal wyka- 

chęć iatfWij psjaonścy, gdyż w  związku 
•*e 'rfjłśżaj^cyęm-!, się ,świętami '/-większa się 
eąpatraóbcWftwtóe na- mąJoę pszenną, ssa. i j t o  
młyny płacą id, 14.10. Cena żyta w Gdnń- 
iSlfat wynosi et. 15.76 ł «  tidańsk. Na oleiste 
taKłeKjjo jest modła. Ziifpołcraebo-waauie ze 

-strony olejarni jest duże. Ostaitoio przybył 
w iększy transport siem ienia łtwnraęgo a Lit 
wy siptrotwadtany przez wileńskie i  zam iej­
scowe otejatmiie. W połow ie kwietnia spo- 
dztowangr jest następny- transport siemienia 
Itnttartięgo.

Ceny ziemiopłodów
»  zl. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 

6.111. r. b.
■Żyto 1 st.......................
Żyto II st.....................
Pszenica I st. . .
Pszenica n  st. . .
Jęczmień II st. . .
Owies I st. . . .
Owies U st. . . .
Gryka I st...................
'Łubin nieb. . . .
Siem ię lniane . .

Ceny żywca I mięsa
w Wilnie

'Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
'Cena loco Targowisko i Rzeźnia w dn. 

3.iH. 1939 r. w złotych ew. groszach 
Ż y w i e c  za t kg żywej wagi:

14.00 14.50
13.50 14.00
21.25 21.75
18.76 19.25
18.00 18.25
14.50 1500
13.00 13.75
20.00 20.50
10.50 11.00
51.75 52.75

,2000. 2040
880. 920

l gat. II gat HI gat.
'Stadniki 045—1X50 0.40 -0.45 0,30-0.40
'Krowy 0.4 >—0.50 0 40 —0.45 0.30 - 0  40
'Odęta — 0 45—0.50 —
Owce — — —
Trzoda chi. OS i— 1.00 0.80-0.90 —

M i ę t ą  w burcie niejacawego uboju:
i gat. 11 gat. III gat.

W ołow ina 0.85-0.95 0.81—0.85 0.60 -0.70
Cielęcina — 0.60-0.70 —
Wieprzów, 1.20-1.30 1.10-1.20 —
Baranina — — —

S k ó r y
Bydlęce za t kg 0.75—0.90
Cielęce za 1 sztukę 3.50-4,50
Owcze ,  —

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileńSKi Zw. Spółdzielni Mie 

Czarskich i Jajczarsktch notował 6.III 1939 r 
następujące certy nabiału i jaj w złotych:
M f lS Ł O  za 1 kg. hurt detal

wyborowe 3450 4.—
stołowe 3.53 3.90
solono 3-50 3.40

S e r y  za t kg
edamski czerwony 2,40 2.80

żółty 2.20 Z50
litewski ZOO 220

J  H J f\ za 1 kg 1.20 1.40

Ceny ryb
za czas od 25.11 do 3.U1 39 r.

hurt data
Karp żywy I gat 1-8(3 2.00

^ r p  śn ięty — —.
•^BCrupak żywy wybór. 2.30 2.83

.  „  średn t 1.80 2.33
śn ię ty  wybór. 130 2.20

„  śn ięty  półwybor. 1Ó0 2 M
n śn ięty  średn i 1.40 I M

L eszcz  śn ię ty  w ybór. — 2.00
» półwybór. 1.20 1 3 )

*  „  średn i 0 9 3 1.40
W ęgorz śn ięty  wybór. — —

u półwyb. — —
^ k o ń  półwyb. 1.40 1 3 )

i- średn i 1.20 1.83
v, d robny  H i B 0 4 0 08 0

średn ia I jOO 1.20
w d ro b n a  H i B 0 4 0 0 8 0

!«*«w a m ata 930 1.20
% n k a 0.8® - 1,20

Na, zl. B H B I  gr. i ;  1
imię, uizwisko i adres wpłacającego:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
N a z ł. W W i f : a r . WMM

złote łow am i:

O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Randurskiego 4 

Poczta: Wilno ł

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

N a  zl.

Odbiorca:

g r .

Gazeta Tygodniowa 
.Glos Ziemi**

W ilno.

Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: J4

Nr. w p ła ty - Nr. w płaty-----

(l>rnipis p r z y j m u ją c e  go) (podpis przy-jmujscego)

Piszą do nas.

Wieś Joszkiewicze u  drodze do lepszego jutra
Kiedy w  r. 1934 Organizowano we wsi 

Juszik-iewi-cze pow. postawsk eg o  kółko
rolnicze, sam pan Lwów musiał chodzić 
od  mieszkania d o  mieszłcałia i namawiać 
d o  zapisania się na członków. Z trudem 
rozpoczęto pracę. Pierwszym i bardzo 
ważnym czynem b yło  gremialne przystą­
pienie d o  mleczarń, spółdzielczej w Wa- 
recaacie. Równocześnie ulepszano swoje 
gospodarstwa prowadząc różne konkursy 
i gospodarstwa przykładowe. Szczególnie  
dobre wyniki *osiągnięto w  hodowli, byd­
ła, skutkiem czego  dostarczanie mleka d o  
mleczarni wzrosło prawie o  50 procent. 
Zrozumienie potrzeby zdobywania ośwła 
ty zawodowej zaczęło  się  coraz siln ej roz­
wijać. Niewątpliwie bardzo pobudzająco  
działały tu korzyści z mleczarni, która 
dzięki doskonałej organizacji i kierowni­
ctwu imogła zadow olić potrzeby ogó łu .

W krótce powstaje również K oło Go­
spodyń, które pnzez odpow iednie kursy 
przygotowuje gospodynie d o  należytego  
spełnienia zadań matki -obywatelk i i go ­
spodyni. W  chwili obecnej odbywa się 
kurs kroju ii szycia, na kłóry uczęszcza 10 
osób, 6 gospodyń prowadzi konkurs czy­
stości, przed świętami od będzie się kurs 
gotowania.

Ważną pozycję w pracy ogólnej zaj­
muje Koto M łodzieży, które przez różne 
imprezy pobudza szerszy o g ó ł d o  wzmo­
żonej pracy dla -wsi. Ważnym posunięciem  
łej organizacji jesłt zdobycie radia g ło ś ­
nikowego, które oddaje ws' nieocenione  
usługi.

Najważniejszą jednak bolączką wsi jest 
sprawa podniesienia dobrobytu material­

nego. W, eś zaledw ie zdąży wypracować 
r>a żyicie i podatki. Opłacalność produk­
cji jesł znikoma. Nie rzadkie są  również 
i takie wypadk i, że pud się sieje i pud 
zbiera. Całość ipredstawie się opłakanie. 
W łych warunkach o czy  wszystkich zwraca 
ją się  na spółdzielczość. Powstaje myśl 
zorganizowani a spółdzielni Rołmczo-Spo 
żywczej. Brak kapitałów i niezbędnej licz 
by udziałów d o  otwarcia sklepu nie p o ­
zwoliły na rozpoczęcie pracy w  roku ubie 
głym. Potrzeba sklepu x  każdym dniem  
stawała się coraz prhłejsza. Z pomocą  
przyszedł zarząd spółdzielni Rolniczo Spo 
żywczej „Rokłk" z M iadiioła, który d e- i 
cyduje się na otwarcie Wił w Juszfcrewr- 
czach. Równocześnie zapisuje sę  na człon  
ków spółdzielni 23 osoby. O d 15.11 br. 
sklep został uruchomiony. 2  zadow ole­
niem należy stwierdzić, że  wyniki zaled­
wie kilkudniowej pracy są zadawal.niajęce 
i rokują pom yślny dalszy rozwój. Nowy 
krok ma drodze d o  lep szego  iutra wsi 
postał dokonany.

Kolemfora^lr 
* y  9  o «# m  i o w& ęg

NIEDZIELA — 12 MARCA 
3 p . Głucha.

Graegomza W ielkiego P. W. D. K. 
W schód słońca g. 5,45. Zachód g. 5,13

PO-NIEDZIALEK —  13 MARCA
Krystyny P. M., Nioefara.

Wschód; słońca g. 5.45 — Zachód g. 5,16

WTOREK — 14 MARCA
Matyldy Kr. Wd.. L eona B. W. 

W schód słońca. g. 5,51 Zachód g. 5,17

.ŚRODA — 15 MARCA
Klemensa HoEbaaiera W , Langj*)». 

W schód słońca g. 5,38 Zachód g. 5,19

CZW ARTEK — IB MARCA
Aibraihaana Pust.. Eułtroaryny P. 

Wschód słońca g. 5,34 —• Zachód g. 5,24!

PIĄTEK — 17 MARCA
t  Józefa z At., G ertrudy P.

W schód słońca g. 5,32 — Zachód g. 5,42

SOBOTA —  18 MARCA
t  (ćułinicłii Aoxjh., CyryHst B.

W schód słońca g. 6,30 — Z achód g. 5,24M. F o k .

Nowości z Danii

Egzaminy dla i r o n i i  u s z n i
K o m isja  e g z a m in a c y jn a  d la  k ie  

ró w n ik ó w  z a k ła d ó w  m le c z a rsk ich  
p rz y  W y d z ia łc  R o ln iczy m  U n iw ersy ­
te tu  S te fa n a  B a to reg o  w  W iln ie  p o ­
d a je  d o  w iad o m o śc i, że eg zam in y  d la

k ie ro w n ik ó w  m le c z a rń  odbędą się  w

d n ia c h  5 i  6 m a ja  1939 r .

P o d a n ia  o  d o p u szczen ie  d o  egza­
m in u  a d re so w a n e  n a  im ię  P . P rz e ­
w odn icząceg o  K om isji E g z a n iin a ry j 
n e j n a le ż y  s k ła d a ć  w  te rm in ie  do 
d n ia  25 k w ie tn ia  b  r .  w D z iek an ac ie  
W y d z ia łu  R o ln iczego  USB. w  W il­
n ie , (W iln o , u l. U n iw ersy teck a  3) 
k tó ry  u d z ie la  w sze lk ich  in fo n n a e y j 
d o ty czący ch  teg o  eg zam in u .

Na ó t jęciu — .pounysłowy row er z  waiiuuLowaajjim ho łożyska wódkiein cirócrtinnyjm — 
© t o  rrorwość spotykana ostatn io  często na tiłiraoh KjogwnthagS.
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Ważniejsze audycje radiowe
od nnla 12 marca ao

Z Palestyny

Arabski posierunek wojsko w/ w Paiesły 
nie nad barykadą w jednym z miasieczek 

objętych ugniem wojny.

Podziękowanie
My miesza iney gromady solkicntckicj 

i pudwarańskiej, gminy trockiej, pow. wi- 
leńsko-trockiegu otrzymaliśmy od F undu­
szu Pracy w prezencie radio głoś. ikowe dla 
nasiej szkoły powszechnej i  Świetlicy.

Jesteśmy bardzo i adowoleni i  serdecznie 
dziękujemy w Imieniu całej młodzieży 
starczych, jak również przesyłamy serdecz­
ne podziękowanie tym wszystkim ofoboro 
które zcchei&ły przyjechać do nar do Sol- 
kkulk  w dn. 9. 11. br. choć dzieć był dzdży 
Sty i  pochmurny a orogc. okropna.

Odpowiedzi Redakcil:
— W Pan Krasowski Witold p. Dołblnów.

Chcąc -otrzymać kalend lir  „Hasła Ogrod- 
ń.KDO-Roliiiic^gu" na,leży wpłacić na pnez- 
ciie 1.20 z}, na IkiOOiitso PKO Nt. 408.606 lub 
pczekaizać prz.ókaiz.cm r obrachunkowym na 
adres: Admlnlstracja ),Hasła Ogrodniczo- 
Rolniczego^, Tarnów, ul. Matejki 11-a, —  
flrzv zamówienia- powołać się na „Głns Zie 
■.ii ', pou/iierważ caytalniicy „Gł. Ziemi'' n*rtzy 
)i. u. |ą rabat.

— WPan PożniaK Zygmunt p. fur gnie! 
Odpowiedź jaik, wyiżej.

—  WPan W ładyko Mikołaj z. Romano­
wo. Premnneraita opłaceńa <ł> dn. )8 III. 
19S8 r. t. izin naldgłość dk), dn 18. III. 1939 r. 
wymiosi 3 zł.

—  WPan W lencis Stanisław w Pódziiwie. 
> kpłajcom » do dlnLlajji. 5. 1938. Zaległość do 

d n . 11 5. 1939 r. — wymusi 3 zł.

NTFDZIELA, dnia 12 marca 1939 r.
Radio ogólnopolskie

9.15 T ransm isja  nabożeństw a ze Lwowa. 
13.15 Muzyka obiadowa. 14.10 ,, Wszy.sitk leg 
po trochu" — audycja  dila dzieci. 1500 Au­
dycja dila wsi. 17.00 „Złote guizóki" — no- 
wetlaj. 17.20 PocSwiiieicziorcfk perzy miforofoinie.
19.30 U twory Paganiniego w wytk. słynnych 
wirttfoizów. 21.20 „ K alejdoskop" — koncert j 
z Poznania. 21.50 W esoła audycja zie Lwo­
wa „Raldio dila, w szystkich".

Radio wileńskie.
8.45 P rogram  na dlziisiaj. 8,50 W iadom o­

ści ralniicze. 9,00 Gra zespół wiejsku W. Su 
chockiego (płyty!. 13,05 „W ykopaliska na 
Górze ZamK'0/wej w Grodńiiie" — pogada nika 
W itolda Kiiieszkowski-ego. 14,40 W  świecie 
przyrody „Słońce — źródło życia" — P°g- 
wyigłosiii d r  Wilhelim-jna Ir. dimrwiska. 14 50
„SalUisia" — słuch, w-g Elizy Orzeszkowej. 
Riaidiofonńzacja Błaimdyny Bartoszewiczo^rej. 
15,20 E cha przeszłoćci. „Początki polskiej 
mairyiuairki w o jennej"  — pog. Bogumiła 
W olskiego. 19,30 „Osuszymy baisze b ło ta '
— aiuiaycja świeftudcuwai, w wytk. słuchaczów  
Liceum Pedaigogacznego w W ilnie 20,10
W ileńskie w iadom ości spoirtowie.

PONIEDZIAŁEK) dnia 13 marca 1939 r.
Radio ogólnopolskie

11.00 Ajudycjia dla sizlkół. 13.00 Audycja 
dla kupców  i rzem ieślników . 15.30 Muzyk-! 
oihiaUtowa z Fozmainlias 17.05 Rzemieślnik poi 
ski zwiiedlza w ystaw y zagran icą — pog. 17.15 
Dz :ieje elektry czaioyóci n a  tlte rotzrwaju mań­
ki — Odczyt. 18 10 Audycjai dła wsi. 18.40 
Audycja stmzeleeka.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  nia dziisiaj. 8,45 „P ow ra­

camy dk> zidrowka" — aiudycju w opr. dr. 
Maria Kołaczyńsikiej. 18,20 Z naszego k ra ju : 
„O krajoibraziie W iln a '' — pog. w ygłos1 
prof. E dw ard1 P assendorfer. 22 JO Pngadan 
k a  ak tualne

M TOREK, dnia 14 marca 1939 r.
Radio ogólnopolskie

11.00 Audycja dla. szkół. 15.00 „W szędzie 
jest życie i na dnie O ceanu" —  pogadanka' 
dla młortWetży. 16.50 „Koń Przerwaisktiegod— 
poigaidamlka. 17.35 „Z preśnią po k ra ju "  — 
atud. mtixIŁ słowna. 18.00 Audycja dila wsi.
18.30 Audycja dila roibołmiiików. 19.00 Kon­
cert roiznyrwIJsawy.

Radio wileńskie.
8.10 Program na dlzńsiaj. 8,50 „Higiena 

życia codziennego" — pog. dla kobiet pro 
waidlzii dr Janina Rodu. .nawiczow a 13,05 
Spraw y wftejskiie: „O zakłamaniu chórów "
— pog. dtr AL Hara w .,  skiego.

I
j

ania 18 marca lsa s  r.
ŚRODA, dnia 15 marca 1939 r.

Radio ogólnopolskie
11.00 Auldycja dla szkół. 15.00 f,Na&z 

koncert". 16.20 „Horn j szik-oła.": „ Jak i za­
wód wyibrać" — pogadanka. 18.00 Audycja, 
dla wsi. 18.40 D yskutujm y: Ja  i m ój bliź­
ni — dialog. 19.00 K oncert roizryiw(kloiwy z 
PoziniaJnira. 21.00 „Opowieść o Chopinie". 

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  na  dzisiaj. 8 50 Odcinek 

prozy: „Niedośw iadczone w idm o" —  opow 
H. G. W e lis'a. 13,10 „Zalesienie n ieużytków " 
— pog. inż. B olesława Tekielskliega 15,00 
„Nasz k o n c e r t ' w7 wyfk. O rkiestry  Rozgłos 
ndi W ileńsk iej pod dyir. j p  Szczepańskicgo. 
18,00 Sptort na wsi.

CZWARTE:;, dnia 16 marca 1939 r.
Radio ogólnopolskie

10.20 W  fabryce przetw orów  jarzynow ych i 
owocowych. 16.00 Audycja dQa m łodzieży 
w iejskiej. 18.30 „D ziady" — A. MBckiewi- 

I cza w Teaitrzie W yobraznm 19.15 K oncert roz 
j r/wkotwy. 21.00 Recital fo rtepianow y Alek­

sandra  Unińsklego. 21.40 „W tedy tak  czy­
tano" — felilettom Starego D oktora, 

j Radio wileńskie.
8.10 Prolgraim na  dzisiaj. 8,50 Odcinek 

p ,o zy : „N iedośw iadczone wiildimo" — opon' 
H .S. \Vells'a (dolKionczenfe). 18.20 Skrzynkę 
ogólną .pnowaidizli T adeusz Lopałew ski,

PIĄTEK, dni„ 17 marca 1939 r.
Radio ogólnopolskie

18.00 A unly ja  dllia wsi. 18.30 „Dziiaidy"— 
A. M ickiewicza p  Teaitrzie W yobraźni. 19.15 
k o n ce rt rozryw kow y z W ilna.

Radio wileńskie.
8.10 Pu ogram  nia dzisiaj. 8,50 Gzylanki 

w iejskie: .Trafiła kosa na kam ień" -— opo
wiaidamie K onrada lotemskiego,. 17,45 Au­
dycja dla wsi): 1| „O naw ożeniu ro li w oik 
resie w iosennym  ' — pogadanka inż. Romu 
aildla .Węckowiczia. 2) Po-nafnik' rolmirzy p ro  
wadLi Aleksaiudter Prze/gaitiński. 3) Jaik uzu 
pełnić w ykształcenie dio siedm iu kJtas szko­
ły pow szechnej" — pogatdBnka K azimierza 
H or ody ńskiiego.

SOBOTĄ dnia 18 marca 1939 r.
Radło ogólne polskie

15.00 S łuchow isko dila dizieci „O lec i e, 
zhlmie i w iośnie w 1-ratju, gdzae n iep rz  ro ś­
nie". 16.315 „Od hegnomaw Piteudiskiiego po 
Legiton ZaoJzaństki' —• audycja m uzyczno 
słorwlniat 18.00 Aukfytcja d ł a  w s j  18.30 Aiudy 
cja dila; Polaków  za granulą. 19.15 K oncert 
populai ny z W.iiaia

Radio wileńskie.
8,10 P rogram  na diziisiaj 8,50 Czytanki 

w iejskiea „Jestem  an a lfabe tą"  — opow iada 
nie K onrada Jołemskiiego. 13,20 M uzyka 
polska (płyty). 19,15 K oncert popularny.

Prcgrem radiowy dia wsi
Niedziela, dnia 12 )narca o godz. S.15 —

G azetka roknilcza; o godz. 8.30 — Przegląd 
ryffltów produk tów  rodnych; o godz. 8.45 — 
muzyka, z płyit; o godz. 15.00 — pogadanka 
p. I, „Gi.gle jeszcze nse ubam y o ku ry "  w 
(yf/ractjWiiuiJlu Z. Skow rońskiego; o godz. 15.15
— inż. L. Lewmdowiski mów ić będzie „O 
czym będźr.emy nadlziić w kółku rotlniczymi" i 
o godz. 15.30 — ko n cert w w ykonaniu ze 
społu E. Kowalczyka.; o gooz. 16.00 — J. Po 
ntkiilewskii wygłioeii poigadti.nkę p. t. „Znaczę 
niie OOP dila ro ln ic tw a"; o godz. 16.15 — M 
UkUeijskai odpow ie na  pytanie „Dlaczego dzie 
ci źlie się uczą?".

W poniedziałek, dnia 13 marca o godz. 
18.00 z cyklu „O rganizacja gospodarstw ". 
„W  gospodlarsłwiie pnziodloiwnćlczym" w op­
racow aniu  B. &Kładlznńslkiltgo; o godz. 18.35
— P. Bedówna opow ie o w łasnych przeży­
ciach w pogadance p t. „Jak  zdobyw am  w ie

i dlzę-?'.
W e wtorek o godz. 18.09 — „Skrzynka 

rołnilczai" v oprać. inż. W. Tarko^-skiiego;
0 goaz. 1815 -  „Zielonki od1 wczesnej wios 
ny dlo późnej jesieni".

W  środę, dnia 15 marca o godz. 18.00— 
„Pnaeglląd pa asy  rolniczej." w  oprać. i-m.. 
Ireny  Naowodn icziańśkiej ; o godz, 18.15 —
, Jiaik zw iększyłem  dochód ze swęgo gospo 

diarstwa".
W  czrwa1tek, dnia 16 marca o goJz. 18—

audycja  d la  młoldzieży w iejskiej p. t. „'Po 
móżm y w tępleuju, analfabetyzm u".

W  piątek, dnia 17 marża o godz. 18.00- 
pogadamlka p. t. „Zaium  pilsmo. dlo.jdzic do 
nasZjCh rąk" .

O god». 18,15 — „Prace wiosenne n a  łą­
kach i pastw iskach".

W  nobotę, dnia 18 marca a godz. 18.00— 
„Skrzynka rołnicza'" w  oprać. inż. T arkow ­
skiego; o godz. 18,15 — ak tu a ln a  pogatłau. 
ka rolnicza

Imieniny Naczelnego Wodza 
w Polslem Radio

D zień hu len i n M u r^za.i K a Śmigłetgo. Ry­
dza dlnib' 18 m arca  będzie obchodt imy u ro ­
czyście przez Polskie lladió, W  raimach au- 
dycji poramniet] usłyczyimy w yłącznic marszi
1 p ieśn i żołnlileirskię, m iędzy ilnmymi mare«. 
K owalskiego — ,,M arszałek Śm igły Ryfdz"
Ł J. Stypiińsikliiega — „Cześć W„dlzowi Pol­
ski".

O godz. 11.00 uistiTszymy audj-.cję dla 
szkój w  opracow aniu m jr. Antoniego Mi- 
szewskiego p. t. „W ódz i najm ilszy  Żoł 
n ićrz".

O godz. 11.25 Polski1-  Radli o naidaiwać bę- 
.iziite n ia isze  u, ojs-koau1, a w ram ach  muzyk 
oibiadioiweij koncert muzykli po lsk ie j ze 1.wo 
wat O godz. 16.35 program  przdwadlujie au 
dycje; muzyczno - słoiwną w opracow aniu  A- 
MaideckilegOi i T. P reisnera  p. t. ._Od Legilo 
nów P iłsudskiego po Legion Zaiollzański".

O godiL 18.30 w ram ach  aiudijnc ji  dla Po 
laków  z ł  gran icą m ów ić będzie o  M arszał­
ku Śmiigłyon-RydEm prof. Henrj-k Mościcki.

■O goldlł.. 19.15 Wiłmo. nadaje  koncert po 
puilam y muzykli, po lskiej podl dtjir. W. Szcze- 
peńdkiego z. yjdlzdlałem Zofii K ern ttopf - Ro 
nuaszkowej, zaś o. godż. 2100 W arszaw a—  
audycję m uzyki i hum oru żiołniorsikiego, pt 
„Naeanaisz pana nad. żołnierza ''.

Ponaditoi w p rogram ie raitiowym  przewi- 
,-Jziany jest szereg aludlyioji okalLezmoiściiowycli 
o k tórych  dtowiedteą się radirosłucharze z 
p rasy  codlziemmej i1 komuiSWiałów rad iow ym .

Jaik więc widlzilmy ilmienluny Naczelnego 
Wodtoa zostaną uczczone prziezi Polski.1 Ra­
dio żywym słowem,, pieśnią, melodią, a na­
wet beztroskim  żołnierskim  hum orem .

Teatr Miejski w Wilnie gra
10 m arca, p ią tek  — o godz. 20 „Zaz­

drość i m edycyna"; 11 marcai, sobota — 
o godlz. 20 „ Spadkobierca" — jubileusz 30- 
letniiej p racy  scenicznej p Duuum-Rychłow- 
skiej.

„Lzlow-ock za buntą" — kom. A. Gwoj- 
dziiństoictgo: — 10 m arca, p ią tek  w Mołode 
cznie; U m arca, — sobioita w  Helemowie 
12 m arca, niedziela w K raśnem ; 12 marc-i 
poniedziałek w7 W ilejce Pow.

Do Prenum eratorów S
;> 'zy p o T iu n a m y  o  o b o w ią z k u  za p łn m in iii z a le g łe j  i  b ie i* :e e j  p r e n u ­

m e r a ty . T y m  w s z y s tk im , k tó r z y  z a le g a j a  w  p r e n u m e r a c ie  d a ls z a  w y s y łk a  
„ G ło s u  Z ie m i44 z o s t a n ie  w  c ią g u  m a r c a  b e z w z g lę d n ie  w s li-e y m a n a . J n ż  
o b e c n ie  w s t - z y m a l i ś m y  w y s y łk ę  p is m a  p ren u m era ito i o m  p«siad ają<  :j 
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CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy przed teksiem 75 gr., w tek k le  60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g ume“ >. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących prac/ 5 gr za wyraz. Ogłoszenia tabeloryczne, cyfrowe I specjalne o 20*/« drożej. Układ przed tekstem i w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-lamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydawca: Spółdzielnia W ydawnicza „G łos Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlanfcki-PoczobuM. Drukarnia „Znicz" W ilno, Biskupa Bandurskiego 4.


